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Wszyscy przedwko m i

W  ostatnich czasach rozszalała się wprost u nas 
walka wszystkich stronnictw, grup i grupek politycz­
nych pusciwko ludowcom. Niema wprost nomern ga­
zety, niema zgromadzenia w mieście czy na wsi, zwo­
ływanego przez kogokolwiek, z wyjątkiem czysto ludo­
wych, gdzieby nie wyziomęto całej litanji zarzutów, 
kłamstw i oszczerstw przeciwko P. S. L. Zarzuty te 
powtarza się na ambonach, w urzęaach, na zebranirch 
związków, nic a nic z polityką wspólnego nie mających; 
powtarzają je arystokraci, księża, urzędnicy, pamlarze- 
chłopi, robotnicy, żydzi, oraz. cała gromada grubo pła­
conych oberwańców, żyjących t  łowienia ryb w zamą­
conej wodzie; idzie przeciwko nrm w Zgodnym orszakn 
ks. biskup W.iłęga, Stapiński, Zamorski, żydzi Grfin- 
baum *i Thon, Załuska i „Wyzwoleńcy", najczerwieńsi 
i najbielsi, gryzą gdzie mogą c-i w przenajrozmaitsze 
„paski i kratki", co to dziś tak, jutro inaczej. Dla 
endeków niema jaż wroga, tylko my, dla Stapińskiego 
my przyczyną wszelkich nieszczęść, „Lad Katolicki" 
Łie widzi jeż nikogo, tylko nas, „Prawo Ludu" socjali­
styczne pieni się na nas, że chcemy wolnego handlu, 
Wprost wymienić to wszystko i wszystkich przechodzi 
Siły ludzkie.

Przyczynę zwarcia się tej całej gromady przeciwko 
fiam, znamy dobrze M y ś m y  to  j u ż  p r z e ż y w a l i  
f c i e r az  i z w y c i ę ż a l i ś m y .  Pioruny walą zawsze 
w najwynioślejsze gnaebu, nigdy w buaki żydowskie 
U sodową wodą.

Stronnictwo nasze potężniało i potężnieje z każdą 
thwilą. Z Małopolski zachodniej i Kongresówki rozeszło 
»ię ono w szalonym pędzie na Małopolsko wschodnią, 
Poznańskie, Pomorze, kresy wschodnie, Śląsk; nasze 
dzielnicowe organizacje wykazują setki tysięcy człon­
ków; liczba ich w poszczególnych okręgach przenosi 
trielokMtota liczbę całych stronnictw nam wrogich; na­

sze prow:ncjonalne gazetki rozchodzą się w ilościach 
większych, niż obce „naczelne" organa; zbliża się do 
nas inteligent, mieszczanin, robotnik. Wszystkie —  bez 
wyjątku — stronnictwa widzą nagle, że my je podry­
wamy, że opuszczają je szeregi, że pezostają oficerami... 
bez wojska. A. tu przecież zbliżają się wybor y... Zatrzę­
sły się rnfgi pod dotychczasowymi „dobroczyńcami" 
ludu. Stąd gniew, stąd strach i następstwo — ujadanie. 
Nie mogą się ci ladzie z tera pogodzić, że nastąpiło 
wreszcie z j e d n o c z e n i e  l udn  p o l s k i e g o ;  chłop 
rozbity na grupy i partje — toż co raj był dla nich; prze­
cież oni przez całe życie chłopa pobijali chłopem; jed­
nego szczuli na drugiego. Teraz się to zmienia. Z bar­
dzo małemi wyjątkami —  tu i ówdzie — wieś cała jest 
w P. L, S. Zbliża się ich śmierć polityczna.

Na czele obecnego rządu stanął p. Wites, prezes 
P. S. L. Stanął w chwili dla siebie najgorszej —  i wy­
szedł zwycięsko. Nie może się to pomieścić w głowi# 
niektórym ludziom, by „chłop", „bez krawatki i w bu­
tach z cholewami" mdfcł być nie już ministrem, ale pre­
zydentem; nio może się im w głowie pomieścić mysi, 
że ten chłop ma więcoj loznmu politycznego i państwo­
wego, niż wszyscy jego „patentowani" poprzednicy na 
kupę razem wziąwszy. Nie chcą już wprest przypuścić 
do siebie myśli, że ten „chłop bez krawatki" ośmielił 
się podjąć zadania olbrzymiego, przerastającego zwykłe 
siły ludzkie, zadania ujęcia w ręce miljonewych mas 
chłopskich, urobienia z nich państwowutwórczego czyn­
nika i rzucenia go na szalę dziejów Polski.

Czy był człowiek w Polsce współczesnej, na któ- 
regoby rzucona tyle kalamnij, oszczerstw, zarzutów,1 
kłamstw? Nic! Dlatego, iż n ie  b y ł o  u n a s  d o t y c h ­
c z a s  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  w d a n e j  c h w i l i  
b y ł  n i e  do  z a s t ą p i e n i a .  Czują wszyscy, że on, 
Witoa, musi stad w  czele rządu, że niema człowieka,
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któryby go tam zastąpił; stąd ta głucha wściekłość, 
która przejawia się w zgodnera ujasaiiu przeciwko 
niema. Prezydent Witos nieraz wypowiadał zdanie, iż 
pragnie ustąpić ze swej godności; te chciałby „idziec, 
jakby to rządzili inni, zwłaszcza ci którzy najgłośniej 
go kry tykają; twierdził i twierdzi zawszą iż t r z y m a  
g o  t a u  p o c c u c i o  s p e ł n i a n i a  o b o w i ą z k u  i to 
ciężkiego, toć n a  nie sszesędzono niczego. Co się jed­
nak dzieje? Znowu wszyscy, zgodnym chórem, choć go 
dzień przedtem, jako zwierzchnika rządu z błotem mie­
szali —  krzyczą: Nie m»ż« iść! on  prezydentem być musi.

Znowu dlaczego tak? Otóż ta tkwi cafe perfidja 
t podłość wszystkich naizych partyj, od klerykałów i en­
deków począwszy, na bolszewikach i żydach kończąc 
Powiedzieliśmy już, te zbliżają się wybory; teżdemu 
chodzi o to, by zyskał jak najwięcej głosów; zyskać zaś 
można e głoay albo tern, żb stę dla ludzi coś zrobi; że 
się im coś da, albo, ło  się im coś obieca; poważną też 
rolę w czasie wyborów odgrywa krytyka rządu, mini­
strów i t. p„ zwłaszezs, gdy ludzie są niezadowoleni. 
A ćzy dzisiaj która warstwa ludności może być zado­
wolona? Nie —  chyba jednostki paskarzy, wojennych 
bogaczy. Skarb pańs.wt jest pusty, ludność musi więc 
płacić większe podatki, administracja państwa jeszcze 
zawsze kiepska, trudności żywnościowe jeszcze nie ustą­
piły, szereg sstew rzeczywiście ludowych (reforma rolna, 
przymusowa dzierżawy, ochrona dzierżawców drobnych, 
o dostarczaiiu Irce we ludności i Ł d.) wchodzi dopiero 
powoli w tycie —  stoją im na przeszkodzie ci, co krzy­
czą i krytykeją —  jaki iż to więc piękne pole dla Lu­
belskich, Zamorskich, Stapińskieh i t. p. w czaSpe agitacji 
wyborczej! Sami nie encą się podjąć rządćw, odżegnują 
się od nich, jsćeli mieli ministrów w rządzie to ich wy­
cofali, ubierając aię prayt«n w dostojne szaty patrio­
tyzmu, katolicyzmu, radykalizmu i różnych insjch „-iz­
mów", któremi jak piaskiem rzatają w oczy bałamu- 
tonems narodowi.

P S- L. tę całą walkę podłych szakali na ciele 
ojczyzny przyjmie; P. S. L. nie ulęknie się walki z tna 
zgTau«m iowarzystwsi * oszustów i drabów politycznych; 
P. S. L. w/aało i  wałki, w straszliz em zmagania się 
z reakcją i łapichłopstwem wyroiło i wałka a i  nie 
dziwna. A  staje do niej nie t domagogją, nie z kłam­
stwem i judaszosrwem w serca, ale z gromkiem, bojo- 
Wein hasłem, swróconea do miljonowych rzesz swych 
twołeunilrów:

M a m y  d a ć  P o l s c e  p o d w a l i n y  t r w a ł e  
p o d  j e j  b y t  n i e w z r u s z o n y .  P o l s k a  j e s t  
p i e r w s z a ,  w y  j e s t e ś c i e  dr mdz y .  P o l s k a  da 
w a m  p r a wa ,  g r n a t o w a ć  b ę d z i e  w a s z  d o b r o ­
by t ;  k t o  j e c h c ó  z y s k a ć ,  t e n  mu s i  s i ę y o c z u -  
v a ć  do  sp s ł a i e n  i a o bo w i ą z k ó  w. B a z  p r a c y  
n i e ma  n t g r o d y ,  b s z o b o w i ą z k a  ni ema praw a.

Wśród warcbołitwa, zdrady państwowych i naro­
dowych interesów, egoizmu i ciasnego partyjniełwa Wy, 
Chłopi, a isici*  się stać mocnym wałem, o który się roz- 
siją wszystkie przeciwpaństwewe i przeciwlsdowe za­
machy. Idąc razem w zgodzie i jedności rozbijemy na 
itrzępy ostatki niedobitków reakcji i wstecznictwa.

INiYRIIO BtLESŁAW SKĄPŚKI
tfrnKÓw, s i t u  '^ i i e e r e r t k a  19 , 1 p . l e i .  dSSO .
ipoważnionr przez iłłówry Urząd Ziemski, przeprowadza 
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„Mii pehaj ci? intili|incj9“ .
W  tydzień po wizycie prezydenta Witosa w Rze­

szowie, co się dtiało 2 kwietnia b. r. wydeskowała ga­
zetka endecka „Ziemia Rzeszowska0 zjadliwy artykuł 
pod powyższym tytułem. Okrzyk „nie pchaj się inteli­
gencjo* słyszała rzekomo „Ziemia Rzeszowka" od ju- 
dnego z członków bandeiji, który, rozpierając Koniem' 
tłumy panprów, zebranych przed stacją, wołał ku nim 
głosem, pełnym nrą*ania: „nie pchaj sisj inteligencjo"! 
A  dalej pisze „Ziemia Rzeszowska0: „Okrzyk ten byt 
tak na miejsce, tak stylowy, że trudno byłoby sobie baz 
aiega —  całą tę dworską nroczysteść wyobrazić*. „Ni* 
pchaj się inteligencjo! Nie mieszaj się do spraw pań­
stwowych, bo Polska —  to my, chłopi. Istnieje ona 
po to, by nam było dobrze, byśmy mogli napełniać sw« 
skrzynia i brzachy, a reszta #nas nic nie obchodzi".

Nie słyszałem, czy z brnderjipudł, podobny zakaz 
czy nie —  jeżeli padł, to był widocznie potrzebny, b* 
też w tłumie, czekającym aa prezydenta ministrów, ni* 
było żadnego porr»^kn, bo się o ten porządek nie po­
starała naumyślnie miejscowa inteligencja w Rzeuzewi* 
w przeciwstawieniu do Strzyżona, gdzie tłumy takż* 
były, ale był i porządek, zorgamewany według planu 
dra Patryaa, burmistrza, przez komitet pewiatowy dl* 
przyjęcia prezydenta ministrów. Nikt się nie powidan 
sprzęci wiać, asd zs złe brać baadarji, z* starała się 
a utrzymanie jakiego takiego persądku — co leżało 
także w interesie obucuej na stacji inteligencji. I jeżeli 
któryś z banderji krzyknął .nawet w uniesieniu „me 
pchaj się inteligencjo1! to *ic ponadto nie chciał powie­
dzieć, jak tylko otrzymać w tłumie porządek. Chłop 
pr*oa n j i w i  iiim *pervo*, tylk* mówi tu, co uważa za 
potrzebne. Jeduak „Zienia Rzeszowska", której się w cal* 
ni* rozchodzi o dobry stosunek pomiędzy inteligencją 
a chłopami, chcąc w dalszym ciągu jątrzyć jednych
przeciw drogim, utyła rzekomego ekrzyku chłepa z ban- 
derji za, napuść przeciw stronnictwa Ludowemu —  
przeciw posłom z okręgu rzeszowskiego i w ogóle prze­
ciw chłopom.

C« się tyczy tych skrryń i brzaahów ehłepskich —  
to ja powiem „inteligencji" z „Zimni Rz**sewakiej“, 1* 
ich wcale ai“ zna. Nie ■ wszystkich cklepów uą skrzy­
nie i brzuchy. p*tn«, tak sama jak nie n wszystkich 
inctłigentów. Chyba, że inteligenci se „Ziemi Rzeszow­
sk iej' sądzą podług siebie. Są efcłepi i te większa część 
w Polsce, którzy nie jedzą Chleba od żniw i którzy ni* 
mają ziarna na siew i nieinją góru j od inteligencji 
która zawsze z przydziałów rządowych ehoć cokolwiek 
dostawała. A  jateli inteligencja bieduj* —  to właśni* 
I lutego, że  i  c h ł o p a  s k r z y n i a  p a s t * .  Pamię­
tacie, p?nawie, czasy z przed wojny —  jak chłopi wra­
cali z jarmarków z* zboże a aie sprzedanem, aa ziem ia- 
kami, z kapsstą —  z bydłemi se świniami. Dzisiaj jest 
małe taki' b, którzy miją ceś wywieść na targ. Chłop 
zjada mniej, jak potrnhnjo, i jeżeli ma cośkolwiek 
czy ze zheżt, czy z nabiau, czy z dobytku na sprze­
daż, t* witzie do miasta, be mu trz*bn pieni mLij . In­
teligencja powinna aię sterać — aby z pierwawi reki 
od chłopa te tewary nabjwała, a nie od peórtdników. 
Powiela się starać, aby wseystki*.skrzy nie i stsdoły 
i stajnie i chlewy u chłopów były pełne, to wtedy
będzie tania życie dla wszj^tkieb. Jednak droga, jaką



obrała „Ziemia Rzeszowska" i inne gazety N, D.-ckie 
3c tego nie prowadzi.

Że nie jest tak źle u Jibpów, aby tylk„ & brzndhach 
i skrzyniach pełnych myśleii, a reszta ich nie obcho­
dziła, ża inaą jest .polityka »tronnictwa nsazego, które 
w pierwszej linji masi starać się i o Lrznchy przeważ­
n a  inteligencji, że stronnictwo nasze pełniło swój obo­
wiązek państwowy i spełnia go, o tem wiolzą debrze 
także i panowie inteligenci ze „Ziem  Rzes«ow3kiej“, 
a eo przyznają nituprzedzoas i oieŁ-cictrzewione ga^ty 
n ieszczaaskie i demokratyczne, że po innej linji idzie 
praca wychowawcza i organizacyjna P. S. L, wśród 
chłopów, a nie iao po linji brzucha i skrzyni. Przytoczę 
panom inteligentom na dowód/ wyjątki z organów na­
szego stronnictwa z daty najświeższej. Niema tam in­
tryg przeciw inteligencji nigJzie — tak jak w pańskich 
gazetach pnąc w chłopom. Natomiast warszawski organ 
P. S L. „ W o l a  Ludn*  w artykule wstępnym Nr 1, 
z 27 marca między innemi głosi 'takie zdania: „Trzeba 
usuwać ciernuetę i s o b k o s t w o ,  tępić wyzysk, pańskość 
i próżniactwo, tworzyć nowe życie epołaczeństwa przez 
Wychowanie nowych obywateli Pol&hi. Trzeba, aby 
każdy obywatel uznał siebie z« ni&odlącuuą cząstkę no­
wego państwa polskiego, zrozumiał zaszczyt tego, że jast 

S obywatelem polskim i pr z y j ą ł  na s i e b i e  obowiązki ,  
jakie wkłada na niego te obywatelstwo. W  tym kierunku 
pracować będziemy, pamiętając zawsze, że nie można 
żłobić ładzi dobrymi obywatelami ani szczęśliwymi, nie 
l o b i ą c  i c h  m o r a l n y m i  i r o z u m n y m i .

A prezydent ministrów, W i t o s ,  w następnym 
artykule tigo organu tak pisze: „Dużo lsdzi, a między 
nimi i znaczna liczba chłopów. tak myśiało, ze nowo 
powota*a Polska, to raj, te Polska — to pełna kisaseń 
i brzuch, że Pilska —  to samo szczęście i dostatek, bez 
pracy, zapominając o tern, z czego ona powstała i kieay. 
A ci, co nie chcieli nic od Rcsji, nic od Prus, nic od 
Aastrji —  chcą od Polski wszystkiego odrazu: i laJu 
i porządku, bezpieczeństwa i cnłeba, wygód i wielkich 
pencyj, nielefwie puujiego mleka, a jak im się nie da 
bo niema, to jej grożą*.

Proszę zresztą panów z inteligencji, niech raczą 
przeczytać czasem „Wolę Ludn* i „Piasta*, a przeko­
nają się, czy taui mOwa tyłki o brzuchu i skrzyni.

„Ziemia Rzestawska* w tym samym artykam za­
rzuca nam, Piastowcom, sobkostwo pod tym względem, 
te nie zważając na równowwgę w budżecie państwowym 
I na ustawiczną amiżkę waiutj markowej, a będąc stron­
nictwem „rządzącea* w Polsce, „żądamy mil jardów na 
fiaty ckmiaito we przeprowadzenie reformy rofaej, a sprze­
ciwiamy się równocześnie ściąganiu od chłopów zaległych 
podatków*. Odpowiem jej na to słowami prezydenta 
W i t o s a  które wypowiedział w Strzyżowie do wójtów 
trzy wizytacji:

„Z  przsprowad zinietn reformy roluej spóźniliśmy 
' się v 1920 r., bośmy mnsieli najpierw brenić państwa, 

użeby mieć gdzie przeprowadzać reformy, Gdybyśmy 
fcaczęli mierzyć grunta na pąrceUcję, a nie poszli bro­
nić granic, t o b y  b o l s z e w i c y  b y l i  z a b r a l i  
W s z y s t k i e  o b s z a r y  . razem r g e o m e t r a m i  
i  u r z ę d a m i  z i e m s k i  emi*.

A w gazeme „Wola Lada* tak pisze prezydent 
W i t o s  o reformach: „Zaczęliśmy i praęprorwteiayt 
wielkie reformy społeoene, które oddadzą nenię i wia- 
dzę w ręce lado. Liczymy się jednak z tein, ż e  to  n ie

s t a n i e  s i ę  o d r a z u .  Na przeprowadzenia wielkie! 
reform trzeba więcej czasu. Miejmy jednak trochę ca r  
pliwości. C z e k a l i ś m y  Bet ki  l a t ,  p o c z e k a j m y  
t e  k i l k a .  Potrzebne s. one na przygotowanie ludzi 
pieniędzy i wszystkiego tego, co tworzy gospodarstwa 
Podj^iśtny się wielkiego zadania i m i m o  p r z e s z k ó /  
w y t r w a m y  przy jogt spełnienia. Cneemy oprzeć ba- 
aowę Pelski w każdym kierunku nie na krzyku i obia­
dzie, ale na twardym i pewnym grancie własnej, cięż 
kiej pracy*.

Czy tn jest mowa tylko o brzucha i sitrzyni? 
Ozyby się na te słowa prezydenta i „W oli Ludu* nir 
podpisała większa część polskiej inteligencji praccjąceji 
I pudpisnju się, bo z każdym dniem przybywają w sze> 
rogach P. S. L. nowe zastępy inteligencji, ca drażni 
niepomierne panów endeków i przecinko c**mn starają 
się intrygować, jątrząc inteligencję na cLłopów.

Kończy twój artycnł „Ziemia Rzeszowska* tak 
„Inteligencjo, nie pchaj się, bez twojej pomocy potrą 
firny‘ Polskę zgubić* (niby my, chłopi). A  któż to, py­
tam się, obronił Polsat przed beltaewiksmi, jak ni# 
chłopi, którzy teraz doscają za to ziemię na kresach! 
Walczyli tam i inteligenci, ale sami, bez chłopów żoł 
uierzy, nie daliby rady. A  któż to zdołał porwać chło 
pów do ostatecznej obrcuy Pokki, jak nie chłop, W i­
t o s ,  obejmując w ostatniej chwili rozpaczy narodowej 
ster rządów jako preaydort ministrów? Dziś dotrze 
wam krytykować, intrygewać i politykować, bo maci# 
Polskę, ale w sierpnin ubiegłego roku jnżeście pakowali 
manatki do ucieczki gdzieś na Szwecję i Francję, bo 
dc Więdnij, na, na Czechy nio można było. Oddaliście 
w najgorszej chwili losy Polski w ręce chłopa na wolę / 
boską, a dzisiaj, skoro, dzięki Bogu i dzięki wysiłkom 
woj i /a  i strona-ctw chłopskich i' robotniczych, idzie 
w Polsce kn lepszemo, bo mamy nareszcie spokój i za­
czynamy pracę nad odbudową pańitwa i ustaleniem 
porządku wewnętrznego — zaczynacie mącić, bo ~cnc4r 
cie Polskę wyprzeć chlepom z ręki.

Ale me odebrali Jej >»sai bolszewicy —  nie od­
bierzecie i wy A  biosiiiśmy Jej nie po to, aby Ją gą- 
bić, tylko aby ją mieć i trzymać mecno w swoich rę­
kach, bo tn będzie najpewniej cza. YFy byście Ją z pe­
wnością przepuścili, tak, jak przepuścili nasi politycy 
Bląsk cieszyński i inne prowincje Polski.

Że inteligencji nie odpychamy od siebie, ale ją 
przygarniamy, najlepszym dowodem dwa kongresy wio- 

' śaiane we Lw eire i w Krakowie, gdzie prawie peidwa 
delegatów była z inteligencji —  dowodem rezolucja po­
sła N a r c y z *  P o t o c z k i  w sprawę opieki nad inteli­
gencją, uchwalona jednogłośni* w Krakowie dnia 3-go 
kwietnia r. b.

Inteligencję uważamy za mózg narodu, a chłopi- są 
żołądkiem, a po naszema —  maćku- n naroio. To ciało 
jest zdrewe, gdzie maciek pełny, a mózg trzeźwy, nie 
rozmiękczony. Maciek ma żywić ciało, a mózg kiero> 
Wać. Jeśełi się mózg zechce buntować przeciw maćkowi, 
to ryseknif. I prędzej ■ ę obejdzie maciek bez mózgu, 
jak mózg bez maćka, tern bardziej, że dzhiaj i między 
Maćkami są mózgi nie zgorszę.

Ingres nacedu i państwa wymaga możliwej har-

!uuji między stanami. Ity,* chłopi, mamy wiole do zro- 
i mGi w państwie i dlstejre żądamy tej harmonji 

wmiółpracy z iatełigeneją. Sądzimy, że większa cz^ść 
nteligencji polskiej n*s 'zrozumie i pójdzie z nami ba-



->
«ować Polskę luuową, nie zważając na intjygi najem­
ników prawicowych, bo przyszłość do nas należy.

Antoni Szmigiel, poseł.

4 ___________________ _________________

Wrażenia z pezroty Si Danji.
i.

Pozwolicie mi, łaskawi czytelnicy, że zanim przejdę 
Ąo właściwego opisu Danji, je j wysokiej knltnry i rol­
nictwa obdarzę wa3 na początek swojemi wrażeniami 
i  podróży.

Nim to jednak nastąpi, zacznę od jednej rzeczy, 
która na razie nie ma żadnego z tem związku, ale, jak 
się później przekonacie, nie będzie to „ni przypiął, ni 
przyłatał“ . Jedną z lepszych posad dzisiaj w Polsce jest 
stanowisko knrjera dyplomatycznego. Niejeden z czytel­
ników nie słyszał zapewne o takim wybitnym szczę- 
iliwca, a jaki to szczęśliwiec, to można się naocznie 
przekonać w Warszawie, gdzie *e sfei wojskowych, jak 
i cywilnych miliony osób cisną się, by dostąpić takiego 
zaszczytu. Dla jasnego wytłómaczenia powiem, że pań- 

y tw o  na3ze ma we wszystkich ważniejszych krajach 
swoje przedstawicielstwa, tak zwane „legacje* lub więk­
sze ciała dyplomatyczno ('ambasady), których zadaniem 
jest stać na straży interesów państwa i tak zwane kon­
sulaty, które otaczają opieką własnych obywateli i zbie­
rają wszelkie wiadomości o siosunkacn społecznych, 
politycznych i handlowych krajów, w których są usta­
nowione. Ciałami temi zagranicą kieruje minister spraw 
zagranicznych, wiabnie przez tych Kurjerów dyploma­
tycznych, którzy stanowią arterię łączną między placów­
kami a rządem j więc widzicie, że to niby ten kurjer 
dyplomatyczny to „nie bele c>i“, ma on Dowiem takie 
papiery, żu jeździ sobie bez żadnych trudności, bez oso­
bistej ^rewizji przekracza granice obcych państw, kn 
zazdrości wszystkich zwykłych śmiertelników, którzy, 
stojąc w ogonku, pokazać muszą dokumenty i otwierać 

-walizki. Ale to już taka umowa międzynarodowa na 
cbWałę boską i ludzką.

Jak i  tego można było już zauważyć, że to ważn* 
persona tea kurjer, większa, niż nasz suweren, z tą tylko 
małą różnicą, że nasi posłowie worków nie wożą, chyba 
tylko gomółki, ale to i tak w porządnej, skórzanej tor­
bie. a takie biedactwo, niby to ten kurjer, wszystko 
wiez>e, więc worki poczty zwykłej, paczki, paczuszki, 
pocztę pieniężną, wogóle to, czero go ministerstwo spraw 
zagranicznych dla piacówek zagranicznych nakarmi, 
oprócz tego każdy coś dorzuci, a nawet, jak złośliwi 
mówią, i sukienki. Ma taki, jak to mówią „szwie*, bo 
jest za każdy kawałek odpuwiedzialny, niechby tak je­
den liścik pieniężny zgubić —  kryminał, no, ale też 
i Bozia łaskaw na niego, bo oprócz przyjemności urzę­
dowych, ma taki pan przyjemności niearzedowo, swoje, 
bardzo osobisto, bo i poznaje kraje i obyezaje, słowem 
robi się „kształconym*, a jak ma żonę, to jeszcze ceś 
«aoszczędzi i pończoszki przywiezie.

Rozpisałem się trochę za długo o tym kurjerze, 
iarujc‘o mi, bom i ja tego zaszczytu dostąpił, dzięki 
temu, że obecnie okazało się, iż nietylko „urabia* takie 
rzeczy rooić potrafi. By podróż taniej wypadła, wziąłem 
pocztę do Berlina i do Kopenhagi i stąd dopiero za- 
ezyna się opowieść moich myśli, moich wrażeń.

Co to dużo gadać. Jakkolwiek nigdy nie byłem 
człowiekiem pesymistycznie usposobionym, to jednak 
muszę przyznać, że pociągi u nas w porównaniu do Nie­
miec i Danji, o niebo gorzej chodzą. Niby dziwić się 
niema czego, Niemiaszki bowiem uchytrzjli się, moc po* 
ciągów podczas wojny porabowali, no, i mimo uchwały 
Najwyższej Rady, nie wszystkie oddali, a Polsce nie 
prędko przypadło im w diodze rozrachunku tabory ko­
lejowe będą zwrócone. Na bopzaych bowiem liajaeb 
i na głównych, tylko nie w kierunka do Francji, kur 
sują dobie wagony, najbrudniejsze zaś i najstarsze wy­
syłają na linję Berlin— Paryż, by wydusić ustępstwa 
w odszkodowaniach, co i jak mam wrażenie, tak im 
pomoże, jak umarłemu kadzidło; chyba żeby Llyod Georgo 
miał inne wrażenie, niż ja. Słoweru, rzec można, że 
wojny ta się nie widzi, wszyściutko tu obsiane i upra­
wione, wioski milę jedna od drugiej oddalone, nie tak 
skupiona, jak u nas, chaty nigdzie nie zobaczy, jeuo 
domy murowane lub z pruskiego muru, a całość wień­
czy gdzieś tam na horyzoncie, rozrzucony sznur ko­
minów.

Widzi się odraza tę moc, życiodajną, która utrzy­
mywała Prusaków przy takiej sile i dała im przez 5 lat 
wojny rozmach, aż wyczerpana legła, ale czujna, bo 
nie zduszona.

W miarę, jak pociąg przesuwał się błyskawicznie 
w stronę granicy duńskiej, krajobraz tracił na żywości, 
aż wreszcie mocze ukazało się, oczywisty dowód kińca 
gfościny niemieckiej — Warnemunae:

Po przeniesienia bagaży i worków na okręt prza 
wozowy duński, popłynęliśmy do obiecanej Danii. Wpa­
trzony w morze » w brzegi piaszczyste, myślałem, czego 
to łaskawy Bozia nie wejrzał ua nas i choć kawałek 
piaszczystego wybrzeża nam nie ofiarował, bo jak się 
przejeżdża od Gdańska wzełuż wybrzeża przyznanego 
Polsce, to się głowę inszy, jaki by to inżynier musiał 
być zdolnym, żeby port dla nas wybudował, gdyby te 
mieszczuchy niemieckie z Gdańska bardzo się w ukła­
dach za nami wstawiali, aie podobno i taki mądrala 
w Warszawie się snalazł. Podobne rozmyślania zakoń­
czyłem dość szybko, bo trzeba było wylądować i prze­
nieść się na yocfetg, a stąd po półgodzinnej jeździe 
znowu na inny okręcik. Ciężka to była podróż, no ale 
trudne —  Danji nie odmieni; składa się uua buwiem 
z wysp —  20 minut trwała żegluga, by potem -jui 
wprost do Kjpeuhagi, stołecznego miasta Danji.

Ogromnie wygodne wagony, ściany lustrami obwie* 
ssane, nawet w tem „z przeproszeniem* ręcznik. A ju- 
dziaka wokoło ja* harbozy, wielgaśne to i soczyste, tak 
kobiety, jak i mężczyźni. Patrzy im z gęby dobrze i ży­
cie dobre i dobrze krajcar zarobiony na wojnie. Grzeczny 
to narodek « uprzejmy, nisrna co gadać, tylko z języ­
kiem ani rnsz, jak w Chinach; zagapiłem się doszczętnie 
w poczciwych a mądrych tw-arzach duńskich maślarzy, 
tak, le  w pół godziny dopiero zwróciłem wzrok ua poła.., 
takie gamiuteńkie, jak u cas. Przez chwilę mi się zda­
wało, że przez Małopolskę jadę, aleć zaraz się zmiarko­
wałem, boć nigdzie gnoja nie spotkałem. Domy, jak 
cacka, trafi się i słomą’ kryte, ale tak czyste i tak 
obszerne, te odra/u myśli się, iż tam w najmri -jszej 
chałupinie, na póitoramorgowem gospodarstwie, przynaj­
mniej w 2-ch pokojach mieszkają pracowici i oświeceuL 
„husmani", któ<zy już wiedzą, że pracą i solidarnością 
rzeczy wielkie, bo dobrobyt się zdobywa.
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Po takim przeglądzie zasunąłem się w kąt i my­
ślałem wiele, wiele i da Bóg, że się kiedy i tem z wami 
czytelnicy podzielę. Jan Jedynak,

O s z H i e i .
Nie wszystkim zapewne wiadomo, iż endecy nasi 

przed dziesięcin laty wycyganili od konającego ks. Sto­
jałowskiego jee o gazetkę „Wieniec i Pszczółkę" i zaczęli 
ją w7ydawać razem ze 3woją „Ojczyzaąu. Wieniec" po- 
lyłali swym nielicznym czytelnikom w powiatach zachod- 
BicL, „Ojczyznę" wysyłali na wschód. Była to właściwie 
jedna gazetka e n d e c k a ,  wysyłana pod dwoma zmie­
nione ni tytułami. Oszustwo i wyładzenie gazetki od bę- 
iącego w agonji przedśmiertnej wielkiego trybuna ludu 
nie wiele im pomogło; prawdziwi zwolennicy ks. Stoja- 
lowskiego poszli do organizującego się coraz potężniej 
P. S. L , niektórzy tylko, mniej krytyczni poszli do 
obórki endeckiej i dało się ocyganić Zamorskiemu. 
Dziesięć lać minęło od tego czasu i endekom zachciało 
się zdobyć coś z młodszego pokolenia, które o wielkim 
wodzu słyszało; zaczęli więc nagle głosić wszystkim, 
iż oui są wyznawcami ks. Stójałowskieg >, jego następ­
cami, że on dla nich wzorem i t. d. Każdy polityk wie, 

* iż to wielkie i podłe oszustwo i endecka nowa blaga 
lla zamydlenia oczu ludziom bezkrytycznym. Właśnie 
Bam oberesznst Zamorski drukuje w „Wieńcu —  Ojczy­
źnie" wspomnienia z ostatnich chwil ks. Stojałowskiego. 
Każdemn wyznawcy i czcicielowi naszego pierwszego 
wodza ludowego aż pięści zaciskają się na takie blu- 
źniercze kalanie Jego wielkiej pamięci przez endecką 
hienę. Wara ci —  cyganie —  od ks. St ijałowskiegol 
Wara ci od Jego pamięci! Wara ci od Jego haseł, 
które i lugawisz w swej zaciekłości, oszuście !

Że tak jest zaraz ci dowiodę. Mam jeszcze do 
Unia, dzisiejszego odezwę waszą, endecką, drukowaną 
v r. 1907 w Ojczyiuio w nrze 21 na stronie 404, pod 
iytułem „Precz z ks. Stojałowskim!" Piszecie tam, wy 
mdecy, takie słowa o tym świętym człowieku: „Z okrzy- 
fiiem tym stajemy do wyborów w Bocheńskiem... W y­
stępujemy przeciwko ks. Stojałowskiemu w imieniu 
jbrażonego sumienia naiodowego polskiego, które nie 
powinno pogodzić się z tem, aby c z ł o w ' e k ’ z ' t a k  
o r u d n ą  p r z e s z ł o ś c i ą  n a r o d o w ą  i m o r a l n ą  
mógł zasiąść w Kole polskiem, by mógł być posłem... 
Żaden prawy Polak... nie powinien zapomnieć ks. Sto- 
jałowskiamn jego s t o s u n k ó w  z dr adz i e c k i c h  z rzą­
dem m o s k i e w s k i m  w sprawie utworzenia kościoła 
t. zw. nar Kłowego... Żaden uczciwy człowiek nio może 
i nie powinien zapomnieć ks. Stojałowskiemu t r w o ­
n i e n i a  z n a c z n y c h  f u n d u s z ó w ,  z b i e r a n y c h  
p r z e z  n i e g o  n i b y  na  „ l a mp ę  j e r o z o l i ms k ą " . . .  
nie może mu zapomnieć p o b r a n i a  od nami estni ka 
P i n i ń s k i e g o  1003 K , rzekomo na marki, nie może 
mu zapomnieć C a ł e g o  s z e r e g u  brudnych czynów , 
które mu w oitatnicii czasach uczyniono.- (Dalej mówi 
endecka szmata, iż zarzuty te uczynił i udowodnił 
.Przegląd wszechpolski", endecki miesięcznik w r. 1899). 
„...Gdzie przylem t t u  c z ł o w i e k  z t a k  w y t a r t e m  
c z o ł e m  —  pisze Ojczyzna — już nie był? Z kimże 
się nie łączył? Jakąż gwarancję dać może ze swej tak 
s mu t n e j ,  m a r n e j  p r z e s z ł o ś c i ?  Gdzież to m i n i ­
m u m  u c z c i w o ś c i  i c h a r a k t e r u ,  jakiego się od

człowieka każdego, a zwłaszcza posła żąda ?.. dziwnem 
i przykrem... wydaje się zatwierdzenie obecnie jego 
kandydatury... po tem gdy t. ł a u z e  d u c h o w n e  kr a­
k o w s k i e  o g ł o s i ł y  do  d u c h o w i e ń s t w a  p a r a ­
f i a l n e g o  o k ó l n i k  z a k a z u j ą c y  p r z y p u s z c z e ­
n i a  ks.  S t o j a ł o w s k i e g o .  do  odprawi ani a mszy 
świ ę t e j . . .  wybór jego m o ż e  n a s z e  p o s e l s t w r  
s k o m p r o m i t o w a ć . . .  żądamy usunięcia się tego czlo- 
wieka z pola działalności publicznej w i m i ę  g o d n o  
ś c i  n a r o d o w e j . . .  n i e  p o p r z e s t a n i e m y  go zwal  
c z a ć ,  aż  p ó k i  n i e  u s t ą p i '

D o  ś w i ę t e j ,  c z y s t e j ,  n a r o d o w e j  s p r a w y  
t r z e b a  c z y s t e g o  s u m i e n i a ,  c z y s t y c h  r ą k  
a w i ę c  p r e c z  ze S t o j a ł o w s k i m I "

Kto był wtedy redaktorem „Ojczyzny" ? R-ymai 
i Zamorski. Kto jest teraz redaktorem gazetki, któn 
niegdyś była układana przez ks. Stojałowskiego? Znów0 
Rymar i Zamorski. Zamorski powiada teraz, że on jest 
następcą ks. Stojałowikirgo, że on jeg j dzieło dalej 
prowadzi. A  kto pisał przytoczoną odezwę? Kto ją dru­
kował? Panie Zamorski albo to, co o lrs. Stojałowskim 
pisałeś jest prawda, więc byłeś wtedy uczciwy, a teraz 
jako jego wyznawca uznajesz za dobre jog.; wszystkie 
zło uczynki, i złajdaczyłeś się sam, aibo wtedy on był 
czysty, a ty łajdakiem i zarzutami skróciłeś jego święto 
życie i sam jeszcze brudną łapą sięgasz po „spadek" 
po nim. Dla ciebie i ta i tamto na jedno wychodzi 
i w tym i tamtym wypadku podłeść i szalbierstwa 
Bracia dawni Stojałowczycy rozważcie!

Wasz stary Jakób Podraża z Bielskitgo.

o b i ; ^ ?
„Lud Katolicki" tak się zacietrzewił przeciwko 

nam, że inż sami redaktorzy nie wiedzą, co piszą. H- 
sali już, żeśmy źli katolicy —  nie pomogło, że odwo- 
dzimy lud od religji —  nie pomogło tckżo. Cóż robić? 
Wymyślili sobie zarzut nowy; otóż przypisują nom zu 
pełnie wyraźnie (kto ciekawy niech prze< zyta ostatni 
numer), że chcemy zrzucić Ojca św., a na jego miej­
sce zrobić papieżem... Witosa.

Odpowiedzi na taką brednię i majaczenie nić 
mamy; tłómaczymy sobie to jednak dwojako: albo re­
daktorek przyjechał przed napisaniem, tego z jakiegoś., 
odpustu, albo wieźli go z Tarnowa do... Kobierzyna, za­
trzymali się chwilowo w Krakowie, a on tymczasem 
wziął pióro i to „objawienie" światu podał.

Nie tędy droga!
(Dokońcienle).

Najsmutniejszym jednakże faktem jest, że w czasie 
najazdu bolszewickiego na nasz Kraj chłopi mawiali 
między sobą, że „nasi* biją Polaków, mniemali uawef, 
że obrona kraju, to drugie powstanie, wywołane przez 
panów i księży, przeciw „naszemu* i ich „swobodzie*. 
Dctąd jednakże po wsiach ntrzymeje się zdanie, że 
w Polsce bez ruskiego niema rządu, i jak za ruskiego 
dobrze było, nigdy lepiej n:o będz'e. Czyżby dlatego, żt 
lad nie czuje się zdolnym do samodzieinjści? Wszak 
w gminie Potoku za* byłego ruskiego, gdy vió, t usilo-



pał żeby (mina ze składek zrepercwaL drogo, wtedy 
(miniacy wnirśli skargę do naczelnika pewiata, że ich 
Wójt chce ze skóry obedrzeć na reperację drogi. Po 
Wysłuchania zmów wójta, naczelaik kazał .ikijpó w zamknąć 
ta 7 sutek, i wójt drogę aa trawił, a potem bez oporn 
{mina jego zalesiła piMezyute nienżytki, a na mokra­
dłach pekcpaio stawy i zarybiono, aa wioiki pożytek 
\miny. *

O ile, niestety, smutne są przejawy naszego życia, 
i tyle ezęstekroć i śmieszne; n. p. czyta się w „O jcłjź - 
iie“ kieleckiej, redagowanej prtSŁ księdza Błaszczyka, 
snyku i : przeciw sprzedawania żydem po wsiach sadów. 
K tyucaaaea aa—i aa w ot księża i dziekani i, o zgrozo, 
lam nawet klaszter itepnicsi rokrocznie wypuszcza ży­
dom sad klasztorny, który jest mi< jicem pa p^ątkowem; 
I uświęconem przez zaaj du^ce się po alejach figury 
t malatary obrazów świętych na marach parkanów w ro­
dzaju ołtarzy.

Czjż wobec takich sprzeczności dziwić się możemy, 
Uaczego trudno odżydzić ciemny lad i przekonać go, 
te żydzi są wrogami Kościoła i nareda polskiego, gdy 
ten Ind naocznie widzi, jak księża i dwory dają tym 
wiogom ipeiób do życia i bytu materjalnego, który 
Ibracają na naszą zgubę.

Razu pewnego u ię  izy żółtym żyaom, kcpcem od 
tboża, a młodym rekrotem, Polakiem, wynikła na drodze 
obelga słowna i czynna na tle n.ęnawiści-r*.»owBj i po­
litycznej, za którą żółty żyd i jego żydówka w ujemny 
sposób zohydzali Polskę i jej naród. Obecny tomu zaj- 
Iciu zamożni gospodarz ze wsi M etla p. J. IŁ, jako 
patrjota, sjął eię Ła Pclską i jej przyszłym obrońcą. 
Lecz w jakież zdumienia i strach wprawiło żydów, ie 
Iwego gospodarza, od którego potrzebowali kupić kilka­
naście korcy zboża, tom „głupstwem1* obrazili. Ozy się

Siż p. K. nie .gniewa na tego żó*ttgo żyda za obrazę 
ĆJski? Owszem, odpowiedział p, K. nis przebaczyłbym 
Ugdy paissyweiuu, ale przyszły szelmy oboje, po rękach 

całowały, tak przepraszali —  więc darowałem. Za 
icb Skruchę, do się, bardzo prosili, mi.tu la a im s.,rze- 

ć kilkanaście korcy zboża, ais za to lepiej jak innym 
ihi bici', bo po 700 koron za korzec. W  niespełna kilka 
jfgpdni, zniszczeni przez deszcze nieurodzajem, chłopi" 
tadwiślańscy sprzedawali konie i bydło, kupając, płacąc 
I na kredyt biorąc, na życie i n1. zasiew wiosenny, za 
kboże żółtema żydowi do 1300 koron za korzec.

W  jednym z numerów „W yzwobł,ia“ czytający 
i słuchający go chłopi podzielali zdanie, krytykąjące rząd 
polski za aresztowani# ks. Hnszny i ka. Fartuny. Stąd 
wniosek, że „Wyzwolenie" dswnoby rade widzieć w Pol­
ecę wolaeść anarchistyczną j męczenników za wiarę 
Iwiętą, za którą kładły już twoje życie parafjj przy 
BiJirjawityźmie, skore staje w obronie takith burzycieli 
łpokojn.

Na pewnym walnym wiecu w Stopnicy, jeden z po- 
tiów Thugnttorrców, prawie że prosił wyborców: „Jedźcie 
do W ar- -iwy pomów nam, bo sobie z panami poradzić 
hie możemy". „Wyrżnąć tote“ (nówi paru chłopów do 
liebu). „Tak by im trza zrobić —  potwie-daają inni — 
S ziemię zabrać, skoro dobrowolnie oddać nie chcą".

. Na innym wiecn w pewnej wiosce (miny pawłow- 
ikiej, po dłużej przemowie pasła z „Wyzwolenia" wstę­
puje inny mówca i bez ogródek rznea się na klasy 
i stany, na rząd, na Sejm, sejmiki, a szczególnie na 
Bad.j gminną, którą zale.a ogółowi zwalić, aho tak —

powiada —  uęczy gminę, jak ci dwunastu apostołów 
Pana J*zaaa“ , Wkońca rzucił się i na szkołę, że się dzieci 
uczą historji Polski, o królach, a o te n nigdy, jak za 
tej byłej Polski chłopów batem bili.

Oprócz tego, na tych w:ecacb i zeoraniach, które 
się często odbywają, li tjlko o charakterze politycznym 
i partyjnym, nie widać niestety, w wiecujących obywa­
teli i przedstawicieli Polaki-lądowej w sukmanach, tych 
cudnych strojach ludowo-narodowych, lecz jakaś mię­
dzynarodówkę na mityngu, w bluzach, krawatach, kra­
ciastych czapkach i t  p. Tylko po mowach, słowach, 
zdaniach i przeciwkującej wrzawie poznaje się polski 
lud, przypominający z historji niegdyś szlachtę polską 
z „Liberum veto“, gdy chodziło a naprawę Rzeczypo­
spolitej polskiej.

Na obchodzie konstytucyjnym 1 maja 1920 roku 
w Kielcach, urządzonym przez lewicę, mówcy socjali­
styczni rozczulali się jak zwykle, nad nędzą, wyzyskiem 
i upośledzeniem swego proletarjatu przez klasy uprzy­
wilejowane. Będąc przypadkowo po raz pierwszy na tej 
uroczystości, przysłuchiwałam się ich mowom i przypa­
trywałem się bijącym im brawa, pytając się z ciekawo­
ści o każdego mówcę, ę > to za jeden? W tern obja­
śniano mnie dość życzliwie o zn&hjch im trybunach. 
O, ten (mówili), co teraz ma mowę, to jest także socja­
listą, on był w Aprowizacji urzędnikiem, ale go stamtąd* 
wyrzucili, bo pluł na ludzi.

Wprawdzie rzec można, ie  w naszem społeczeń­
stwie polskim, bez różnicy scaaa, byli, są, a może i będą 
ludzie, którym jest m.łe panowanie nad ciemnotą ludzką, 
i do dziś nikt, nawet może żaden ksiądz, choć się de­
mokratyzuje, z zaofiarowanych mu pienięezy za posni^ę 
religijną, nie odsrnął połowy parafianinowi. A  szlachcic, 
czy bodaj jaki dorobkiewicz na psiej wólce, wytrzyma 
chłopa przed gankiem po dawnemu. Ale też, niestety, 
i pod tym względem i ze strony lewicy nie widać cza­
sem różnicy w obejściu z ubogimi duchem. I przestają, 
ui-st ity, ubolewać po dawnemu nad tern icb tipeśledze-. 
u m duehowen, dla miłego również może nad nimi pa­
nowania, jakkolwiek ten proletarjat ciemny, wiele za­
wdzięczać winien poprawę swego bytu swym przywód­
com. Ale nie samym cbtefeem człowiek żyć powinien, 
ale i słowem ducha kizepić jest również wielkim obo­
wiązkiem.

Nie lepiej się też właśnie pod temi względami 
przedstawiają obecnie i chłopi. Nie nszannją oni dziś 
w nikim ani wiedzy, ani nauki, ani uczc.wej pracy, ani 
zasług obywatelskich, a#i stanu, ani miejsea, ani też 
i samyeh si«bn. Niestety, nie ich w tem wina: zepsuła 
ich nienoła wiekowa i pochlebstwa gezet partyjnych, 
celem pezyskania sobie ich sympatyj. Stąd wniosek, że 
nie zwalczając w nich zła, ciemne masy chłopstwa praw­
dziwych przyjaciół nie mają.

Wy, którzy za swymi wieszczami gorąco pragnę­
liście doczekać pewstania i odrodzenia walnej Polaki, 
i widzieć w niej Naród, jak jedną rodzinę szczęśliwą, 
a, niestety, widzicie go znów w rozterce i zawiści sta­
nowej, słowem naród nie śmiejący żyć, wy nie traćcia' 
ui ii-iiei w jego poprawę, lecz nieście ma oświaty kaga­
niec, póki nie przejrzy głębi swej ciemnety. Bo cóż te 
jest oświata? Oświata jest to świadomeść o godności 
człewieka i potrzebach jego. Wazak Wiemy, że tylko 
świadomość obowiązków obywatelskich pr»wadziła armjy 
ochotnicze na śmierć, póki sam Bóg nie rzucił kamie



nienj we wrogów szaniec. Tak samo więc przez szkołę 
i ośw k tv  EU>t pi w l - s to odroczenie dachowe do osi_- 
gnięcia celu, którym jest tycia nasze>t przyssłość.

„Szkoła —  to przyszłość” , jak nawet ud paczkach 
aipałek głosili przed wojną Czeei. aIdo, jak ją Duń­
czycy pok_rme» „Materyaefi* nazywają, Albo, jak Niem­
ców ona do potęgi doprowadziła, przed którymi niedawno 
d.iał cały świat, sad którym omal nie zapanowali. | 
Jar ’  si tedy nam ta szkoła i wiedza potrzebne, żebyśmy 
śmieli zapanować ehoć nad sobą, Czemuż to dlatego dt> 
dziś, my tylko irik-ujemy szkołę i oświatę jak o:arek, 
kiedy ena jezt wielka i potężna, jak rtwr.ee, rozświeca- 
jąea drrgę wiodącą wsrysikieb do szczęścia.

____________ Antoni Notcicld.

Górny Śląsk im Radzie Naj­
wyższej.

Wedie dotychczas* .rych zamiarów, tprewa Górnego 
Śląska miała wejść na porządek obrad Rady Najwyż­
szej w Londynie w drugim, a pewniej depiein w trze­
cim dniu obrad, t. j. w .penieaziałek 2-go maja. W  ko­
lach politycznych francuskich są przeklinani, że Polska 
może otrzymać wscbodsi obszar z całym okręgiem pize- 
myślowym. J e d n a k o w o ż  b ę d z i e  t o  p o ł ą c z o n e  
z w a r n n k & m i  g o c p o d a r c z e m i ,  które ni9 są 
•jeszcze dostateczni# przygotowane. Z tego względu jest 
możliwe, a nawet prawdopodobne, że sprawa przez 
obecną Rade Najwyższą zostanie tyiko w ogólny m zary- 
śio omówiona.

Rząd francuski polecił zakomunikować rządowi 
waszyngtońskiemu, ża pod żadnym warunkiem nie zgo­
dzi się, aby polski obszar Górnego Śląska miał wrócić 
do Niemiec.

Zabiegi niemieckie.
Pisma doBtszą, ża przedstawiciel angielski w B °r  

(raie, lord d’Abernon, przyjechał wczoraj do Londynu; 
przywiózł on n*we propozycje niemieckie, w których 
iząd niemiecki przyrertu wypełnić wszystkie żądania 
państw sprzymierzonych, między inn«ni zgodzić się na 
okupację lewego brzegu Renu, na złełenia de rąk sprzy­
mierzonych zapasa złota kanku Rzeszy i banków nie­
mieckich i na natychmiastową zapłatę jednego miijarda 
marek w złocie. Spełnienie jednak tych żądań sprzy­
mierzonych rząd niemiecki uzależnia od jednego wa­
runku, a mianowicie, aby Gśrny Śląsk pozestał niepo- 
dzielony przy Nitmczeeh.*

Rocznica śmierci Na;io!e«na.
Dnia 5 b m. święciła Francja rocziicę śmierci 

wielkiego swego cesarza Napeleona. W  uroczyteśm ch 
tych brała udział i Pełaka, nietylke sercom, ale«i czy­
nem. Yfe więkstych misutaei odbyły się selenat nabo­
żeństwa i obchody wojskowo i  cywilne. W  szkołach 
w calem państwie młedzicż urządzała triery st# poruki. 
Dzień ten w Pelsce stał się „Dniem Francji". Pelacy 
ekaz&li całą swą wielką przyjaźń dlą bohaterskiego 
narodu francuskiego.

Uroczystości 3-majowe..
Dzień 3 maja, jako świjto p ila  lirowe, obchodzono 

w całej Polsce nadzwyczaj ureczyście. w ainstach 
i wsiach ustała praca; ludność wzięła tłumu y udział 
w uroczystych nabożeństwach i ebcbcdach. Wszędzie 

j zbierano składki ra celo narodowe. Ogromnie psdnios,y 
nastrój panował zwr-^cza w stolicy, w W ai sza aur, gdzie 
w uroezjstości wziął udział prszyieLt Rzeczypospolitej 
Piłsudski, minietiowie z prezydent*] - Witosem, Uczni 
posłowi* sejmowi, reprezentanci obcych państw i t  d.

Narząd okręgowy P. S. L  za­
chodniej Hałepwlski.

Dnia 8 mają o gedzinit iO-t*j przed południem 
odbędzie się zebrania Zarządu eki igewego P. S. L. 
zachodniej Małe polski, w sali U. T. R. w Kraku wie 
(plac Szczepański 8).

Porzą«ok dzienny:
1) Zagajenie i ukonstytuowanie się Zarządu.
2) Program pracy na czas najbliższy.
3) Dyskusja.
4) Wnieoki.
W myśl regulaminu P. s  L ,  w zjeździe mają 

prawo wziąć uaział wszyscy przewodniczący powiato­
wych Rad Indowych P. S. L. ertz 15 delegatów Kom 
gresu dzielnicowego. Imienne zapreazenia zostały już 
rozesłane. _ _ _ _ _ _ _ _

Do wszystkich Kół i Rad P. S. L. 
gminnych i powiatowych, mfżiw zau­

fania i działaczy.
W Zielone Święta t. j. dnia 15 i 16 X. m. posta­

nowiło P. S. L. urządzić ogólną manifestację całego ludu 
za w o l n y m  h a n d l e m  w Pele.#.

Niech więc w każdej miejseoweóei odbędą się 
w tych dniach niece i zgromadzenia, na których niech 
ludność uchwali rezolneje sa wolnjni huudłem. Uchwały 
i petycjo de Sejmu rrzyślijeie nam natyehmiaet, my je 
pokażemy tam, gdzie trzeba, aby się nikt nie odważył 
sfalsze-rać weli waszej.

Sprawa ta zbyt glębeke jest znana na wsi, by 
Wam jej deuiosłość tłumaczyć. Nieeh nie będzie wsi 
takiej, któraby tego nie uczyniła!

Pokażmy swą solidarność w walce o w o l n y  
h a n d e l !

Zarząd ofctęgttty F. S. L. tr Krakoteie.

Z M e r a j a f  S t i l n s l k l  t n -

elowy im. W.Witcsa wlifiitwie!",
Pamięta), te ten e k ta fi  sde nąlt$y

de P. S. Ł., |r*t ęłw n  aa d n u ; & umyśle i b&dl 
n u  lekA rzem l
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r e m l i f  & ttasy chorych.
Ustawa o obowiązkowem ubezpieczenia na wypa­

dek choroby, z dma 19 marca 1920 r. (Dziennik ustaw 
Nr 44), rozciąga obowiązek 5* ezpieczenia w Kasach 
chorych na wszystkich robotników rolnych, tak stałych, 
jak i sezonowych, na tych małorolnych, którzy pracują 
Btale, lub okresowo w zakładach przemysłowycn, na 
służbą doscwą bez wzglądu na to, czy pobiera zapłatą 
w pieniądzach, czy też wyłącznie w naturze (wikt, 
ubranie, mim kanie,. Wwzyscy wyżbj wymienieni mają 
obowiązek nałożenia do powiatowej Ka3y chorycn, obej­
mującej bez wyjątki wszystkich żyjących z pracy za- 
lObkowtj w eał^m pjwieeie, choćby cna nie była na­
wet wylącaaam i jedynem źródłem zdobycia środków do 
życia. Nie ulega wątpliwości, że ustawa ta, zapewnia­
jąca opieką lekarską i porno- pieniążną na wypauek 
choroby ubezpieczonemu i całej jego rodzinie, jest do­
brodziejstwem dla robotnika rolnego, który w razie cho­
roby skazany był na nędzą wraz z swoją rodziną. 
Ustawa bowiem gwarantuje tak ubezpieczonemu, jak 
i jego rodzinie w razie choroby zasiłek pieniężny w wy­
sokości zaieżnej od pobieranej pracy, opieką lekarską, 
■traz lekarstwa przez czas 26 tygodni. W razie porodu 
opieką akuszerki i lekarza, specjalny zasiłek dla po­
łożnic, a matkom kai taiącym przez pierwszo 3 miesiące 
specjalny zasirek w wysokości 2— 5 marek dziennie.

Żeby jednak dobrodziejstwa tej ustawy dostępne 
były dla cząści ludności wsi, ubezpieczonej na wypadek 
choroby, musi być organizacja Kas chorych przeprowa­
dzona zgodnie z interesami tej grupy, w przeciwnym 
bowiem- razie nałożyłoby to ubezpieczenie na najbardziej 
niezamożną ludność wiejską same ciążary, dość znaczne, 
nie zrównoważone jednak żadnemi korzyściami.

Kasy chorych są powiatowe, to znaczy obejmują 
ubezpieczeniem w jednej Kasie ludność pracującą ca­
łego powiatu. W zasadzie nie można mieć nic przeciwko 
stworzeń'u większych organizacyj kasowych, gdyż bo­
gactwo Kasy, a tem sasem wiąksza zdolność do nie­
sienia pomecy owym członkom, zależnein jest od ilości 
członków, jednak już wewnątrz Kasy musi być przepro­
wadzony podział na mniejszo grupy. Powiaty są różnej 
wielkości. Nierzadko wieś oddalona jest od miasta po­
wiatowego, więc siedziby Kasy, o kilkadziesiąt kilome 
tróv. Korzystanie wiąc z opieki Kasy ubezpieczonych, 
zamieszkałych n. p. na granicy dwóch powiatów byłoby 
niemożliwe ze wzglądu na odległość i niemożność poro­
zumienia się z Kasą przy obecnych kosztach kołowej 
komnnikaej” . Ubezpieczony mieszka n. p. w odległości 
4 mii od miasta Dowiatoweyo i zachoruje. Rodzina jego 
Biusi dać znać zarządowi Kasy chorych o chorobie, musi 
wiąc ktoś iść lub jechać. Zarząd wysyła lekarza. Wobec 
dnżych odległości lekarz ten zjawić sią mógłby dopiero 
na drugi luo trzebi dzień, o ile ktoś z rodziny chorego 
mógłby zaraz zawiadomić Kasę o chorobie. A  mogą zda* 
rzyć sią przecież wypadki, że nie bądzie sposobu zawia­
domienia zarządu Kasy o chorobie, że nie bądzie miał 
kto iść, czy jechać do urasta, że chory czekać będzie 
onriał na przypadkową okazj“ , która pozwoli mu za­
wiadomić Kasą o sobie. Również trudności powstałyby 
t zasika ir i. Członek rodziny chorego musiałby raz w ty- 
fodnia odbywać nieraz daleką drogą z krańca powiatu, 
lift podjęcia zasiłkowych nieniądzy. Odległości zarzada

Kasy chorych mogłyby wytworzyć dla oddalonych vod 
miasta powiatowego wsi takie trudności w korzystania 
z należnych ubezpieczonemu świadczeń Kasy, żo wprost 
uniemożliwiłoby im to korzystanie. I dlatego naieżaiony 
dążyć, albo do stworzenia juz wewnątrz samej Kasy 
powiatowej filji w wiąkszycL wsiach, albo tei do zorga­
nizowania ruchomych oddziałów Kasy chorych, któreby 
n. p. dwa razy w tygodniu dotarły do tych oddalonych 
miejscowości i tan na miejscu wszelkie sprawy kasowe, 
tak opinKą lekarską, jak i zasiłki, załatwiały. Buz zor­
ganizowania filji i nchomycn Oddziałów pomoc kasowa 
dla nbezpietzonych, a mieszkających w odległych md 
ciasta powiatowego wsiach, bądzia prawie, że niemożliwa, 
nie mówiąc już o tem, że nie jeden ubezpieczony zrzek­
nie sią toj pomocy wobec Konieczności odbycia długiej 
i uciążliwej drogi do miasta.

Drugą sprawą ważną dla ludności ubezpieczono] 
wiejskiej, są opłuty kasowe. Ustawa zalicza ao zarobku 
nietylko pobieraną w pieniądzach płacą, ale również 
i w naturze; wiąc wikt, ubranie, mieszkanie, I  tu w obli­
czeniach zarobku musi nachodzić różnica miądzy ubez­
pieczonymi na wsi, a w mieście. Nie można bowiem 
kosztów utrzymania w mieście i na wsi, kosztów mie­
szkania mierzyć jedną miarą. Utrzymanie bowiem i mie­
szkanie na wsi jest tańsze znacznie niż w mieście. Kasy 
chorych liczą utrzymanie na 60— 100 marek dziennie. 
Jeżeli zastosowalibyśmy tą samą miarą i do wsi, to mo­
głyby zajść wj padki, że ubezpieczony musiałby oddawać 
Kasie chorych nietylko cały swój zarobek w pieniądzach, 
ale jeszcze dopłacić więcej. I tak n. p. służący na wst, 
pobierający miesiącznic 20 marek, mieszkanie i życie, 
na zasadzie ustawy obowiązany do opłacania s/s przy­
padającej składki, musiałby miesiącznic płacić (licząc 
utrzymanie dzienne wraz z mieszkaniem na 60 marek) 
36 marek, gdy sam pobiera 20 marek, a rłażbodawca 
miesiącznic musiałby płacić za niego 54 marki do Kasy 
chorych. Już z tego przykładu widać, że utrzymanie 
w obliczeniach na jednym poziomie kosztów utrzymania 
w mieście i na wst nie da sią przeprowadzić.

Ponieważ od 1 stycznia jnż obowiązuje w Mało*
polsce zgłoszenie sią do Kasy chorych, przeto już tera*
winny być wszczęte odpowiednio kroki, by organizacja
Kas chorych nie sprowadziła na wieś samych ciążarów,
nie dając jej nic w zamian. Dr W . K.0

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 8 m»ja: Stani-

sława biskupa; poniedziałek, 9 maja; Grzegorza bisk ; wto> 
rek. 10 maja: Izydora.- środa, 11 maja: Adolfa; czwartek, 
12 maj*: Pankracego; piątek, 13 maja: Serwacego bisk.; 
sobota, 14 maja; Bonifacego; niedziela, 16 maja: Zesłani* 
Ducha iw.

Polecenia godne wydawnictwo 3-cio majowo. Kra­
ków Bka Drukarnia Nakładowa wydała świeżą broszurę p, t.i 
„3 Maja 1791 r.“ . Cena 40 Mkp. (88 stroni",). Poza wy­
czerpującym wstępem i objaśnieniami broszura zawiera 12 
portretów twórców Konstytucji 3-go maja.

Egz?,m;ny dła leśniczych. Ministerstwo rolnictwą 
i dóbr państwowych wydało w dniu 29 stycznia b. r. roi- 
porządzenie w przedmiocie ustanowienia egzaminu państwot
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wego dla kanlydru5 w na leśniczych w łanach państwowych, 
smieniające i zn».ząca rozporządzenie w tym przedmiocie 
B dnia 16 sierpnia 1920 r.

Na m*cy tego nowego rozporządzania kandydaci na 
leśniczych winni przedstawić: a) dowód nkeńczania 21  lat 
życia, b) świadectwa ukończenia 4-ch kla„ szkoły średniej, 
c) świadectwa odbycia 3-letnioj praktyki leśnej, d) świa­
dectwo zachowania się w siilbie 1 peza służbą, wydane 
przez władze laśne, o) świadectwo zdrowia f) curriculum 
titas, g) dziennik czynności z ostatniego rocu praktyki.

Jednocześnie wyd:ue zostało przez ministerstwo rol­
nictwa, i dóbr państwowych drugie rozporządzeni® w przed­
miocie regulaminu tego egz *snina państwowego. E*— i.y  
będą się odbywały dwa razy w je en, w miesiącaeh maju 
i wrześniu. Podania o dopuszczenie do złożenia egzaminu 
wnosić należy do ministerstwa rolnictwa i dóbr państwo­
wych, mianowicie: lunkcjonarjusze latśw państwowych przez 
aarząd okręgowy lasów państwowych za pośrednictwem nad­
leśnictwa, któremu podlegają zaś funkejsaarjusze lasów, pry­
watnych przez właściwy urząd ochrony lasów. Pcdania 
w terminie wiosennym wnosić należy od 1 do 31 stycznia, 
w jesiennym od 1 do 31 maja. W  roku bieżącym odbędą 
się egzaminy w miesiącu wrześniu. Kandydaci, którzy nie 
prowadzili dotąd dziennika czynności, mogą w roku bieżą­
cym zamiast dziennika złożyć ogólwe sprawoadanie z czyn­
ności z ostatniego roku praktyki leśnej.

Kurs ma*larskO-£GrOwarski. W  krajowej szkole mle­
czarskiej we Rzeszowie rozpoczyna się dnia 15 maja b. r. 
sześciomiesięczny kurs maślarsko-serowaiski. Kandydaci i kan­
dydatki, stai rjąey się o przyjęcie, powinni wnieść podanie 
na ręce dyrekcji i dołączyć: 1 ) metrykę lnb inne wiaro- 
godne świadectwo na dowód, że ukończyli 17 rok życia;
2 ) świadectwo ukończenia z dobrym postępem szkoły rolni­
czej lub powinni poddać się egzaminowi wstępnemu z czy­
tania, pisania i rachunków; 3) świadectwo zdrowia lnb pod­
dać się oglęrlzmom lekarskim w zakładzie; 4 ) , świadectwo 
morain.ści i dotychczasowych zajęć; 5 ) pisemne zezwolenie 
todziców lub opieknua, jeśli kandydat nie jest pełnoletni.

Kandydatom mająoym dłuższą praktykę mleczarską 
lub serowarską przyznaje się pierwszeństwo w przyjęcia 
na kurs.

Nauka je st . bezpłatna Uczniuwi* utrzymują uię wła­
snym kosztem* Kilku niezamożnych tfesniów korzystać może 
z bezpłatnego mieszkania w zakładzie i otrzymać wynagro­
dzenie da 600 Mkp. miesięcznie za pilną pracę. Zakład po 
maga w dosiawie żywności dla wspólnej knchni internato­
wej, jednakże nie bierze odpowiedzialności na siebie za wy­
żywień ;e kandydatów.

Zjazd 14 maja przed południem. Przywieść należy 
B sobą, e ile możności, dwa prześcieradła i poduszkę.

Milj*ttÓwka, W  ostatniem c :ągnieniu wygrał mil jon 
marek numer 1,663.585..

Pokwitowanie. Zarząd szkoły powszechnej w Skrzy­
szowie (ad Tarnów) przes'al na cele górnośląskie kwotę 
777 Mkp., zebraną przei nauczycielkę, p. Marję Pisowi- 
czową.

Odpowiedzialność za ładunki. Wobec zdecydowanego
Jat przystąpienia Polski do konwencji berneńskiej oczeki­
wane jest wpiowadzenie niebawem całkowitej odpowiedzial­
ności kolei z_ zaginiona ładunki, a nie jak dotychczas, po 
100  marek za kilo bagażu.

Długi i podatki nasze są na|niz»ze. Przegląd prze­
my -łowo-handlewy podaje następujące zestawienie długów, 
#dszkedowań wojennych \ podatków w i blach;

Niemcy, 60 milionów ’ ludności 2F0 rb. złotem długu 
na głowę, w tern 27 rb. dłagu zagranicznego. Podatki 28 rb. 
na głowę. Oprócz tego winni odszkodowania wojenne.

Francja 39 miljonów ludności, 1200 rb. długu w zło. 
cie na głowę, w tern 350 rb. długu zagranicznego. Podatki 
120  rb. na głowę,

nnglja, 46 miljonów ludności, 1700 rb. długu w zło­
cie na głowę. Długu zagranicznego niema. Podatki 200 rb. 
na głowę.

Polska, 23 miljonów ludności, okeło 35 rb. Ił 'go 
w ułecit na głowę, z których około 27 rb. długu zagra- 
aiczaege. Podatki ekeło 2 rb. na glewą.

7'im iii łHa „O w eścew  Lwewa“  RObrency Lwowa11, 
zterzy cncieliby otrzymać ziemię, wniosą bezzwłocznie poda­
nia do kapituły Krzyża Obrońeów Lwowa. —  Lwów, ulioa 
Nowy Świat 1. 20. Podając Ni krzyża, orc.z załączając 
5 marek r i odpowiedź.

Spis ruin zamków. Uinisterjum sztuki i kultury wy­
dało rozporządzenie kierownikom województw, aby natych­
miast przystąpiono do sporządzenia spisu ruin dawnycn pa­
łaców i trunków.

Spi. ten przeprowadzony będzie w celu ratowania 
ruin przód zniszczeniem, wywoływjtnem częstokroć przez złą 
wolę jednostek.

Ruiny moją odtąd być oddane pod opietę specjalnym 
s rrażnijcom, którzy rekrutować się będą z grona inwalidó w.

Spis powinien zamieszczać: 1) stan zanytka, 2) Wła­
ściciela, 3) obszar ziemi, należący do właścicieli, 4) wa­
runki pomieszczenia inwalidy-stiażnika razem z koniecznym 
gruntem, zapewniającym utrzymanie.

Gcfszkedtwsnia za śrniarć przy pracy. Ministerstwo 
spraw zagranicznych podaje do wiadumeści: W  raaie śmierci 
polskich obywateli z powoda wypadków w zakładach prze­
mysłowych w Kanadzie i Stanach Zjednoczonych rodzinie 
należy się wedle prawa tamtejszego odszkodowanie, które 
reklamują zwykle w imieniu tychże rodzin polskie, konsu­
laty i poszukują rodzin zmarłego, których zaświadczenia^ 
dokumenty względnie zeznania są nieodzownie potrzebne dci 
przyznania przez sądy i wypłacenia kwoty odszkodowania/ 
Jeż ;li się rodzina do pewnego terminu zazwyczaj króJclegJ 
nie zgłasza, sprawa zostaje umożona, o co gorliwie starająj 
się adwokaci, broniący interesów zakładóvr przemysłowych^ 
wyzyskujący tę okoliczność niezgłoszenia sio uprawnionego! 
mimo wezwania kosulatów polskich. W  interesie zatem leżyf 
wszystkich tych, którzy mają krewnych w Ameryce i o któ 
rych śmierci dowiedzieli się, albo o których przez czas dłuż­
szy nie mają wiadomości, aby zgłaszali się sami po infor 
macje do konsulatów Rzeczypospolitej w Kanadzie (Montrealu 
i Winnipeg) oraa w Stanach Zjednoczonych (Nowym Jorku, 
Chieago, Buffalo, Detroit i Pittsburgu) względnie do depar­
tamentu konsularnego ministerstwa spraw zagranicznych 
w Warszawie Tembardziej, jeżeli sprawa o odszkodowanie 
jest już wfPPoięna, winni we własnym interesie jak najrych­
lej udzielić ministerstwu spraw zagranicznych względnie 
konsulatom, wymaganych informaeyj i dokumentów.

L ó ż n e  d ro le ik e  ? o u c z < m ia .
Bezterminowa urlopowanie żołnierzy. Według r» 

skryptu Ministerstwa spraw wojskowych z d. 2 marca 1921 r, 
Oddz. I. Szt. L. 829/301, mają być bezterminowo urlopo 
wani żnłnitrze roczników 1898, 1897, 1896 i stamych. 
btóiaj §4 : 1 ) właścicielami majątków siemsklcb, 2) właśol



ło   .

eielaml sam« dzielnych o.ad i gospodarstw roluych, 3) dzier­
żawcami samodzielnych and i gospodarstw relnyeh, 4, dzier­
żawcami mają. kóv ziemakieh, 5) jedynymi kierownikami 
majątków ziemskich, 6) jedynymi kierownikami eiad i go- 
•podzratw rolnych włościańskich i 7) jady ą/m l koniecznymi 
pracownikami na roli w gospodarstwie, a to na podstawie 
zaświadczeń, wystawionych praei odnośnych wójtów gmin, 
potwierdzany *u przez starostwa.

douczenie dla żolnięrzy I Inwalidów o nadaniu
tłami. Przy większej ilości padań o nadania sieni żołnie­
rzom w myśl nitawy i  17 grwiuia 1930 upływających 
io  odnośnysh referatów pr*y Dewodztwach t kręgów generU- 
nyeh w drodze sl lioewaj nraez s.art»twz, widnieją nastę­
pujące braki i niaiekisdneśJ: 1) daty arodlania prosuą- 
eege, 3) dokładnego stann majątkowego petenta (itt-rnkl 
rodzinne; S) romern formacji, przy jakiej służył w wejskn 
polakiem lnb formacji ochotniczej, 4) stwierdzenia prsiz od­
nośny nrząd gminny lub Kompetentną władną podanych duł, 
dotyczących ztann majątkowego i opinji ce do kwsłinkacyj 
rokrezyth proszącego; 6) petenci proszą o bezpłatno nada­
nie niw w  i w pewisUch, pełeżońycH wewnątrz krają, gdy 
tymcaassm astawa z 17 grudnia 1920 r. pnewidnje jedy­
nie nadaniu w 33 powiatach na krezach wschodnich.

Prośby inwalidów o  nadanie zitmi mają być kie­
rowane do przynaleiajj Ekspozytury społecznej opieki winl- 
eierstwi spraw wojskowych. Referat osadnictwa żełi.ierzy 
Bluazych informacji udzielić ticfą  oficerowie owidsncyjni 
w powiatach.

Dodają od siebie, że, e iie ml wiadome, te już nie­
którzy ziemią dostali i nawet kilku wyjechało jeż na miejsce 
przeznaczenia, ce najlepiej nadaje ktam tym wacystkim, 
którzy to niDy krzyczą c dolą żołnierza, a w duszy iy«*ą

. SoLie, by żołnierz ziemi nie dest&l, co byłaby « Odą na ich
młyn przeciwko nam, którzy z wytężeniem sił pracujemy 
Bad przeprowadzeniem tej tak ważnej sprawy, w chwil':, gdy 
•n. sprawie tylko szkodzą, a nam, gdzie mogą, podsta­
wiają. nogę.

0  osadnictwie na Wschodzie. Niektóre eiemze du­
chy aiuyą psgłoski, ze ci, co z>et*ię nabądą aa Wsiihedzie, 
będą jej właścicielami tylko przez 10, 15 lub 25 lat Te 
wiernUie kłamztwe i z tych pogłosek trzeoa się wyśmiać. 
E ażdy bę<Izie właścicielem i posiadaczem i będzie mógł ro­
bie, co mu zią będzie podobało.

Co de żołnierzy, którzy dostaną ziemią darmo lup
odpłatnie w myśl ustawy z 17 grudnia 1920 r., to im do
las 25 nie będzie waiwo tej ziemi sprzedać, ani dzielić, sle 
fo  npływio tego czma będą mogli nią rozporządzać według 
wwej woli. Wprowadzenie tej klaaanli byłe kenlezzne, be 
mogliby sią znaleźć i taty, któnyby daiś ziemią nabyli, 
*  jutro mogliby ją sprzedać. Jak sobie go»p«dai*twe araą- 
dzą i nageapedarają się, to bęją 1 gospodarni^, jak się 
jrntrzr, a paistwe mieć bądzft aadewelonyeh obywateli, Ltó- 
łym nam na kreatch przedewssystkiem petraeba.

Adresy peUkiłh przedstffwicisii w  Ausaryc*. Zda- 
<jąę sobio sprawą i  tego, że wiela nie wie, do kege sią 
w  Ameryce zwrąęeć i gdzie nasze władze się znajduj, —  
■ądzę, ie  pożyteczną będzie rzeczą naznajomić zią z acre- 
aami naszych konsulów za oceanem. Dla lepszej erjoutacji 
podaję te adresy w języku angie.szim.

Adres polskiege poselstwa:
Polish Legetion 3147 —  16 Str. N. W, Was tir g- 

*a  D. C.
Adresy kongulatów polskich:
tfew York fi. T . ■— 955. Third Aro.

Pittsbnrg, Pa. —  217. N. Craig Str.
Ohieago 111. —  1115. N Pebey Str.
Buffalo N. T. —  761. —  65. Filwerc ay.
San Fianclso, Cal. —  Hotel Plaża.
Montreal, Ore, Carada 44 —  Biahep St.
Wianipsg, Maniteba Cans II o2 Balasral Place.
D* konsulatów adrssnje sią listy w następujący spo­

sób: N. p.: Pelisa Censnlate, 761 Filmore Aro, Buffalo N. Y.
Posyłki I pakunki Z Aataryki. Posyłki U idą pruaa 

Gdańsk, gdsie pnełsuowaje się je na koleje i rozwozi na 
wszystkie pocaty. Dla Małopolski istnieje główna składnica 
tyek pakunków w Tarnowie. Centralną władcą jeat Minister­
stw* peezt 1 telegra iw w nsrasawie, de którego też szie* 
rtwfwai należy wszelkie zapytania w sprawie tych prse- 
■yłek. Nadmieniam jednak, i*  ponieważ ta pakunki bywają 
kilkanaście razy pruełudowywane, pewinny być sapakowane 
debrse, o ile mośneśai w płótno, bo megą łatwe nbc zni­
szczeniu. Ci więe, którzy takie przczyłki otrzymają, powinni 
w tym względzie pouczyć swych najbliższych w Ameryce 
i te w swym wiazzym interesie. Błanitiaw Kulpa.

Z ruchu organizacyjnego.
Przemyul. Dnia 4 lutego 1921 odbył Bię w Przemy* 

ślu zjazd powiatowy delegatów i mężów zaufania celon 
ukonatytuowania się Rtdy ludowej powiatowej. Reprezen­
towanych Ijie  15 gm;n u udziałem oO przedstawicieli. Ze* 
branym przowedniezył p. Cwikowski Frcmcinsek, bo’_re>rŁu- 
wnł p. Greek Bartłomiej.

Posiedzenie zsgaił p. Kuśnierz Władysław, referaty 
wygłosili: p. Cwikowski Franciszek , 0  potrzebie organiza­
cji", p. Węgrzyn Stanisław *0 polityce wewnętrznej w pań­
stwie “.

Wybory do Rady ludowej powiatowej dały następu­
jący jej ąkłai:

Przewodniczący: Cwikowski Francisach, zastępca przew. 
Błeóski WsJ*«i'y, sekretarz: Węgrzyn Stanisław, !skarnnik: 
Sykała Władysław, członkowie: GrzędzielsU Władysław,
Kalinowski Michał, Staraściak Karol, Groch Bartłomiej, Ku­
śnierz Władysław; Gradowski Jędrz«j, Gduiz Józef. Głowacz 
Michał, Drzewicki, Kiełtyna Kaumiers, Mz*oń Wojciech.

W  następującej'' pe wyborach dysknsji saa temat „Spra­
wy powiatu", zaoierali głes: Kalinowski, Głowaca, Staro- 
ściak, Połączak, Kiełtyka, Cwikowski, Błoński, Węgrzyn, 
Stętkiewiss, Miczałeuski i Błoński.

Poruszeń* szereg spraw ludowych w pt wiecie, z któ­
rych najpilniejsze peraczsne zarządowi de załatwienia.

Delegaci uskarżali się przedewssystkiem na nierówne- 
mierry roakład danin ha rzesz wojska w stosunku de gmin 
i sl saarów dworskich, priytaczająe dobitne rósniee w tym 
wsględzie na niekersyść gmin, przedstawiali spłakane sto- 
suuki włościan w powleeio, smussouyck rosporaądzeniaml 
władz do destarezauia podwód dla swózki drzewa z najod­
leglejszych okolic pewiatn de Przemyśla aa zapłatą dzienną 
pary kuni i ludzi w sumie tO Mk., eo jest raią:ym rryay- 
■kiezs wobae ogólnych cen dzisiojneych.

Sprawa odbudnwy p: wiata jest w stania opłakanym. 
Urząd ednośny w Przemyślu nie troszczy się wogólo 
o włościan.

Postanewiono ntwerzyć ickretarjat ladewy pu wiato wy 
W Prs< myślu, któryby ce piątek da.fał porady interesowanym.

W  sprawach agrarnych i pareelaeyjnych dawał w y
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ezerpująeo odpowiedzi p. Władysław Ku inirn, prezes Urzę- 
do Ziemskiego okręgowego.

Na wniosek p. Głowacza, naczelnika gminy Żnrawlea, 
nchwalono wśród oklasków hołd dla prsmjera Witosa i na­
czelnika państwa, Piłsodeklege.

Przebieg zebrania spokojny 1 rzetelny wykazał, że 
* ind wiejski pojasoje obowiązki .obywatelski* w państw!*, 

jak* siła twórcza, pragnie organizacji własnoj i widzi w niej 
jodyną siłę przy odbudowie Ojczyzny, dlatego „L ożom cho­
dzie nic wolne*.
Franciszek Cwikowski, prnowoJn. Stan. Węgrzyn, ookrotars.

Kurzyn* Sreinia, powiat Nisko. Dnia *V lntog© r. b 
adbył się w Inrzyni* Średniej wice organizacyjny, który 
sagaił p. Józef Andros, naczelnik gminy; przewednisayi p. 
Szczepan Urban, zastępca n tutejszej gminy, zekretariował 
p. Jan Grabowski z Dąbrówki. Przybyły nmyślnie na wiec 
p. Michał Socha z Radnika przedstawił w obszernych sło­
wach konieczność i znaczeni* organinaeji, wspominając e pracy 
kiaba poselskiego P. S. L oraz walkę In.yeh stronnictw 
< tymże odbywającą eię, a iłażąeą do rosbijania solidarności 
lndn. Debry nastrój zamącić ehciał p. Jan Głai z Inrzyny 
Małej, wyatępująe a nieudolną krytyką naszego stronnictwa; 
spotkał się' jednak s należytą odprawą, aarówne od refe­
renta, jak i p. Baranowskiego, kierownika szkoły s Golców. 
Po wybraniu komitetów organizacyjnych n 8 gmin, opróes 
całego acerogu wnioaków, dotyczących spraw miojicewych, 
nebwalene renolncje, dotyczące: 1) Górnego Śląska i Wileń- 
izczyzay, 2) wolnsgo handin, 3) przeciwko Senatowi, 4) wo­
tum ufności Klubowi P. S. L., 5) hołd naczelnikowi pań­
stwa, Józefowi Piłsudskiemu i premjerowi, W. Witosowi.
6) konieczności jednej silnej organizacji Indowej.

Uczestnik.
Biała. (Powiatowy zjazd ludowców). Wielkim krokiem 

tn zjednoczenia indu wiejskiego pod znakiem P. S. L. „Pia­
nia* byłe zebranie mężów zaufania i zwolenników tego 
stronnictwa w liczbie 1 00 , nezestników dnia 26 lutego b. r. 
w sali „Sokoła* wBiałoj. l>p proaydjntn należeli p. J. Braszka, 
prezes inteligencji Indowej w Białej, Stanelik Jan z Bestwiny, 
Franciszek Matnsiak a Bulowic i eekretarz p. Jan Konior 
■ Porąbki.

Z brakn własnego posła Indowego zapreezono dwóch 
przedstawicieli P. S. L., posła Rajskiego z Newego Targu 
I posła Bobka a Citazyna. Na wspomnienie ponła Maślanki, 
który zdradził stronnictwa ludowe, a teraz ni.egednie nadal 
piastuje godność poselską, wbrew wyraźnej woli lndn, roz­
legły się n» całej sali okrzyki oburzenia i pogardy.

Poseł Rajeki przedstawił w •bszernem przemówienia 
•gólne pełeżenie państwu i działalność P. S. L., która jed­
noczy lad eałoj Polaki do bodowy silnego państwa i de 
•breny praw, zdobyty eh po dłigiej walce przy pemeey orga­
nizacji własnej i posłów Indowych. Następnie różni mówcy 
I pośród relników i Inteligencji waywali gerąen do łącz­
ności w jednem petężnem stronnictwie lndowem i przedkła­
dali p. posłowi zażalenia i napytania w sprawach zasiłków, 
reklamacyj wojskowych, rozdziała keni, parcelaaji, zarządzeń 
weterynaryjnych, w eprawie nadzwyezajnyeh opłat za węgial 
w naturze po kopalniach, w sprawie ust*wy o .ochronie lo­
katorów i przestrzegali praed krostą robotą agitatorów, któ­
rzy n chłopem nie pracowali, a teraz chcą go przed wybo­
rami łapać na dziecinne obietnico, pokasająe mu grusnki na 
wlerpbia. Na szczęśile lud zmądrzał i nie weźmie jni przy 
aas/ępnyeh wyborach plew na ziarno, ani lóżnych maślanek 
■ajhnietanę. Obecny na zebraniu starosta pewiatn uzupełnił 
•dpowiedzl n. Raiaklega na przeróżna pytani* oświadczeniem,

że urzędnicy są na nsłngi ludu 1 że Ind a zaufaniem powi 
nieu zwracać się we wszystkich pen zębach do swojpj pol­
skiej władzy. P. Rajski pożegnał soróeeani* zebranie, życząc 
najlepszych wyników pracy, a następnie poseł Bobek przy­
jechawszy ze znaezcem spóźnieniem (z powodu strejku ko­
lejarzy) a Warszawy, przedstawił krótko w dosadny sposób 
znaczenie i apessby organizacji Indowej i weswał delegatów 
poszczególnych wsi, gdzie jeezeze niema Rady Lądowej, aby 
je jak najprędzej zawiązali przy pemeey sskretarjata powia­
towego w Białej (pod kierewnietwem p. K. Orkan*). Potem 
wybrane tymesasowy zaraąd powiatowy P. S. L., Komisję 
rewizyjną, 4 delegatów na Zjazd okręgowy w Krakowie 
i 1 delegata na Koigres de Warzzawy, a eałenkowie za­
rządu wybrali s pośród siebie prtieea (L Braseka), zastępcę 
Fr. Firganka, skarbnika I ,  Orkaaa (kierownika lokrotarjatu) ' 

maren zbierze się Zaraąd dla omówienia najpilniejszych, 
spraw Indowych.

Nieswykle poważny przebieg obrad, żywy udział lada 
w obradach i zaproszenia licann na wieś do dalszej organi­
zacji są dowodem, żo działaezo Indowi mają grunt doorzn 
przygotowany 1 że już żadna przeszcoda nie powstrzyma 
togo silnego rucha ludowego pod sztandarom Polstiege, 
Stronnictwa Indowego „Piasta*.'

Listy.
Branice, w Krakowskiem. Poseł Wójcik zawsze się 

chwalił, że powiat krakowski to jogo twierdza, że wyborcy 
jego zgadzają się zupełnie na krętacką robotę p. Stasińskiego, 
a teus samem i jego. Kłam teina twierdzenia zadał fakt, 
że w dniu 10  z. m. odbył eię w dwn największych gminach 
powiatu krakowskiego, mianowicie w Branicach i Pleszowie, 
a więc „przed nosom* p. Wójcika, wielkie zgromadzenia, 
na których, po wyczerpujących referatach p. Czuły z Grabie, 
wezwano jednogłośnie p. Wójcika do słeaenia mandatu,
jeżeli w najbliższym czasie do stronnictwa indowego „Piasta* 
nie wstąpi.

W  Branicach przewodniczył Zgromadzenia kierownik 
szkoły, p. Andrzej Rozpędzik, sekretarzował podpisany. Pc 
lVa fcodzicnej mewi* p. Czuły, który poddał druzgocącej
krytyce, działalność SUpińezciyków tak w Sejmie, ■ jak 
1 w państwie, zgromadzeni, na wniosek dzielnego ludowca 
d. Kaspra Repy ach walili renolncje:

1) Pełne wotum ufności posłom P. S. L. ..Piasta",
a prezydentowi Witosowi podziękowanie i nznanie za do­
tychczasową działalność na trudnem stanowiska.

2) Zgromadzeni potępiają niepolską i nieludową
* w najwyższym stopnin szkodliwą robotę Stapińszciyków 
i P- Wójcika.

3) Wzywają p. Wijeika, ażeby porzucił Stapińskiego 
1 wstąpił w szeregi P. S. L. „Piasta*, w przeciwnym razie 
żądają, aby złożył mandat. Wojeitch Tomczyk.X Bsrzęcin. Jakiś człowiek, najadłszy eię za wiele świą­
tecznych kołaciów, przelał swoje majaki i- niestrawności na 
papier 1 przesłał je redakcji „Głess Narodn*, która zmieściła 
to wytwory w Nrzo 74. Czyta się tam brednio, a miano­
wicie, io  fcorzętla —  w rzeczywiitości jedna a najruchliw­
szych gmin pod każdym względom —  miała opanować „dziwna 
jakaś senność* (?!), która trwała aż do o»**n pojawienia 
się w naszej gminie opatrznościowego człowieka w osobie 
księdza X.

Tonie to mąż opatrznościowy poczynił podobno w Bo­
rzęcinie wielkie enda:



1. „zapalił w Eerzęcinie ducha patrjotycznego®. O tem 
dowitizii Uśaiy się ze zdumieniom, gdyż ludność Borzęcina 
okazywała się zawsze patrjotyczną;

2 . wazystkie pożyczM państwowe i składki narodowe 
Bają być jego dziełem, popartem „czynem®. W  rzeczywistości 
■prawa przedstawia się tak, że dzięd wytężonym zabiegom 
zwierzchności gminy i azynnoj agitacji całoj inteligencji, 
i  najwięcej może dzięki samemu zrozumienia sprawy przez 
;jEił ludności pożyczki polskie i składki narodowe okazały 
u'ę tak wydatne;

3. „zorganizował Kółko rolnicze®, które,' nawia^m 
mówiąc, istnieje blisko pół wiekn —  a właśnie ksiądz K. na 
jednem zebraniu dążył do rozbicia tegoż, starając kię prze­
prowadzić nchwałę, zmierzającą do wydzierżawienia sklepa 
Kółka rolniezegc prywatnym osobom, szkalując przytsm lu­
dzi, któray w pracy kółkowej położyli piwae zaslagi;

' - 4) „dał szereg przedstawień przeważnie własuej kom­
pozycji®, która zasadzała się na tem, że do atworów, zna­
nych w literaturze pisarzy, powstawiał zdania, w którycn, 
niestety, starał się wobec ludu ośmieszyć własny naród ta- 

'kiemi zwrotami, jak n. p.: „Oj wygrał (lucyper). jak Polacy 
pod- Kijowem; czasem się tak wygrywa, gdy kto w swojej 
głupocie porwie się z metyką na słońce®. Tutaj opatrzno­
ściowy mąż posunął się sa daleko, zestawiając tak zdania, 
ią  porównuje w nith Polaków z lncyperem, a bolszewików 
z niebiańskim mocarzem 1 slańeem.

Tak wygląda wspomniany patrjetyz n, budzony przez 
księdza K. Przytem należy wspomaieć, że po jednew i  ta­
kich przedstawień dzieci-aktorzy do U  lat życia raczyły 
się wódką, przyziesioną na polecenie księdza K.;

5. „checiai obarczony pracą zorganizował* —  po­
dobno takio — „młodzież w stowarzyszenie®. ńutor miał 
cap.wno na myśli Kało młodzieży, zorganizowane przez 
•beraego kiercwniaa szkoły w Górnym Borzęcinie, lub też 
zebrania młodzieży, m^ądtane w Dolnym Borzęcinie przez 
ks. Teofila Stawarza, b. wikarego. We wszystkich tycn bero- 
klesowych pracach mieli rzekomo przeszkadzać owemu mę 
towi opatrznościowemu „ci, co powinni nieść kaganiec 
oświaty®. Pai a/janin.

C^owicds! iieds/.iujł.
J d z e t  H a ie w s k i, N U i a k c h i c e  i  F r . Szatan  

*  F r y d r y c k tw fc d e h i  List odesłaliśmy posłowi Janowi 
Bryl owi z prośbą, by zainterwenjował w tych sprawach. — 
‘■'l. S ta ro w icz , B * a s d z o n k a : Radzimy sprowadzić so­
bie książeczkę, napisaną-przez dra Skulskiego p. t.. »Tytoń 
i jego upibtwa«, kosztuje 110 Mkp. w księgarni Czerneckiego. 
Kraków, Rynek główny. Wyślą za zaliczką. — W ilk  T o - 
n o la , p . S k a lm ie a : Coś tam wasza poczta nie dopisuje, 
ale jak się nie poprawi teraz, tp zrobimy w tej sprawie, co 
uznamy za właściwe. — J . K u b lt la s  w  L .« Jeżeli E. M. 
S. W. tak orzekło, to sprawa będzie ciężką do rewizji; po­
pytamy się i ,ioinformujemy dokładnie w D O. G., i gdy 
będzie co możliwe do zrobienia — odpiszemy. — J a n  B » -  
I z ik , ZdzS ary : Przesłaliśmy list inżynierowi Andrzejowi 
Kędziorowi z prośbą o zajęcie się sprawą. — *»t. E leltń- 
ikl w  B y d g o a r n  Wszędzie dobrze,"a najlepiej w demu. 
W »Piaście« umieszczamy ogłoszenia sprzedaży gospodarstw 
ak na wschodzie, jak i tu na zachodzie. Prosimy tylko 

ozytać »Piasta* dokładnie. — I. B o r o ń , S ta ra  W ie ś :  List 
przesłaliśmy do Warszawy do Sekcji Wywiadowczej Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, ulica Mazowiecka L. 9 i pro­
simy, by wam odpowiedzieli, co z synem słychać. — W . 
D ydn ęk : Jeżeli służyli w arrnji polskiej, mają prawo. 
Deaywista, że 45 ha — to cyfra najwyższa; im mnrej, tem 
łatwiej, .;właszeza gdy zgłaszających się jest bardzo wielu.-  
I .  W d jc lk , S ie m le e lid w  i Napisać do Sekcji Wywiadow- 
nei Polskiego Czerwonego Krzyza w Warszawie. uL Mazo-

-*t
kiecka L. 9. Oni powinni wiedzieć. — S o k ó ł ,  G oriiczyn a- 
Wnieść podanie do Komisji Odbudowy (»rzy starostwie 
w Przeworsku) i poprosić posła Pieniążka, oy was poparł 
Gn to zrobi. — n a la le c k l  i Na razio wyjazdy do Francji 
wairzymane. — F l o r j i a  F e r c i i Jużeli pan, jako żołnierz, 
„otrzymał ziemię w powiecie krzemienieckim, to wypada nam 
panu tylko pogratułowaę, bo to jert dowód, żo praca nasza 
już owoce wydawuć zaczyna. Ziemię pan otrzymał na wła­
sność tylko z tem ograniczaniem, żc przez lat 25 nie wolno 
jej będzie panu ani sprzedać, atii dzielić, ale musi pan na 
niej pracować i tam osiąść. Powiat krzemieniecki — io 
śliczną okolica. — L c » n  K r a u s : Proszę iść do naczelnika 
sądu i opowiedzieć mu to, że maaie grunt po matce, a żc 
wam ojciec nie pozwali tegjo gruntu używać, zresztą na­
piszcie nam dokładnie, z której gminy i z którego jest* ścię 
powiatu, to polecimy was jednemu z nsszych mądrych lu­
dowców i on się na miejscu .wami zaopiekuje. — Oh 
•ki, ł ł c c : »Gazeta’ Krawieeha«, Kraków, ul. Miko­
łajska. -  f łw iz d a la , J a w u * a ik : Na wizy do Ameryki 
trzeba w Konsulacie amerykańskim czekać długo. Prosić 
z togo powodu o przedłużenie paszportu w starostwie.,— 
d t. b a t  a S i l d : Jeśeliśeie już z dzierżawy ustąpili, jto tru­
dno będzie się obecnie bronić. Gdybyście jeszcze grunt 
dzierżawny mieli w posiadaniu, to chroaiłaby was ustawa
0 ochronie drobnych dzierżawców i nawet sądownie me 
potrafior.oby was wnet z gruntu usunąć. — SI. ~ o] sbhc : 
Zadaną książeczkę: -Praktyczne wskazówki przechowy­
wania, pakowania i wysyłania jaj< wysłaliśmy. — S t. S r e ­
b ra : Wnieść jodanie mażecie, bo do grnntu macie prawo. 
Niektórzy ziemię już dostań. — J . u u du la  v B r o d a c h : 
W sprawie spadku po synu w Ameryce posłaliśmy pouczę 
nie Ń liście. — B .r T S O i  Wnieść "odanie do min. poczt
1 telegrafów, d o  ono jes* w tej sprawie właściwe. Odpowie­
dzieliśmy w »Odpowiedziach«, że w sprawie pana inter­
weniował p. Szczerbiński w Warszawie i tam przyfzeczono 
pana poinformować. Dziwny pan jest. Sam zabiega miesią­
cami kolo sprawy bezskntecznie, a żąda pan od redaktora, 
zawalonego pracą, by sprawę „mątwi! na jednej nodze, choa 
nie jest do togo obowi ;zany.—St. S ia a e k , K e c z  i Przy­
wieść notarjusza do domu, on sporządzi zapis na wypadek 
śmierci, i nikt nie odważy się go obalić. Obszerniejszc wy­
jaśnienia w liście. — J . Ł u k a sz e w sk i, ż e łs i e r z  g rn - 
iz< n ó s k le r e  p u łk u :  List odesłaliśmy p. posłowi ltacz- 
kowsidemu, by jrawę poruszył. Bądźcie spokojni, obspra­
wię waszej pamiętamy. Prześlijcie od nas pozdrowienie ko­
legom. — W !. S p d a ,  szp ita l w o jsś io w y , J a r o s ła w :  
Wnieść reklamację, smawę poprzemy, bo pan tego wart. 
Obszerniej pouczamy listem, — JSfc»ryt tt W zaja­
dzie bez karty przemysłowej nie wolno, chociaż i bez niej 
wielu potajemnie praktykuje, nie zważając pa ewentualne 
kłopoty. — St. iO aziarz: Po śmierci mężu żuna odziedz* 
czyta 1/i , a */4 dziecko -  obojętne, jak długo żyło. Gdyby 
dziecko nie bvło się urodziło, wówczas matka dziecka otrzy­
małaby 1/2 majątku, a matce zmarłego drugą połowę. — 
filar ia  C ićfeow ska : Napisać do Sekcji Wywiadowczej Pol­
skiego Czerwonego Krzyza w Warszawie, Mazowiecka 9.
St. N o szczy k , StrajsnlescEcze 9 ę M i i s k !e i  Niestety, 
takioj informacji udzielić nam nie sposóbą by jednak dopo­
móc panu i innym, zamieszczamy adresy keiioulatów w Ame­
ryce. Może przez nie nożnaby się coś dowiedzieć. — 
J . fflardyl, A w d ry e h ó w : Wnieść podanie do Głównej 
Komendy uolicji państwowej przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych w Warszawie. — F r . T w a r z y * * ,  P rze tl-  
■alaóeie, p . B u b- c f  i * :  lfi»jscowość pańska leży po 
stronie rosyjskiej. Wyjazdy się zaczną, gdy do Warszawy 
przyjedzie rosyjski konsul. — J . P a ty ra ta , H a le  Czy­
s te , P o m o r z e :  Posłać pieniądze do Czech. Możma prze* 
jakikolwiek bank, n. p. Bank przemysłowy w Krakowie. 
Jakie tam na Pomorzu macie Towarzystwa ubezpieczeń — 
nie wierny. — V Ie jd y s a , L u b ic z : Śtapińszczaki nic n;e 
robią, tyiko szukają dziury, boć Lo przecież wybory nie­
daleko. leli zadaniem szkodzić na każdym kroku, by za­
awansować na obrońców ludn. Obecnie ±dą z najzażartszymi 
wręgami cblopc, t. j. ze socjalistami, endecją i z prawicą, 
byle utrącić strennietwo chłopskie i sami wypchać się na 
górę. Ha, cóż zrobić, kiedy to już taka ich natura izatańska.
—  Z ------------------

C h łop  z łą c z o n y  —  w ie s z  c o  z n a c z y  7  
Jest to śmierć dla railriiaczy.
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N ew -York  N. Y. 206,  Broadway

zaJżyl** atisię k a r i  o k r ę t o w y c h  HF k la ^ y  z Warszawy do 
K olego  Jorku przez Gdańsk d o  1 0 5  d o l a r ó w  a m e r y k a n -  
sifciels, wraz z kosztami kwarantanny, całkowitem utrzymaniem 
m  bsatku i w porcio. — Dla Izraelitów kuchnia według rytuału.

O k r ę t  urządzony według najnowszych wy­
magań, z wszelkiemi wygodami: telegraf bez drutu, oddzielne 
pokoje, us*uga polska, znakomite pożywienie, o d ^ l y ^ io  
z  O d a i § k a  d o  K o w o ę o  *3orkn e k p ł o  15 m a ja  k . r .

Karty okrętowa nabywać można: W Towarzystwie polsko-amerykań­
skiej żeglugi morskiej. Warszawa, ul Ossolińskich 1 (Hotel Europej­
ski), i w Biurze sprzedaży kart okrętowych, ul. 6 to Jerska 6 (Bazar).

Za ogłoszenia Redakcja m  odpowiada.

_ Zgubiono papiery- wojskowe w drodzs do Krakowa, 
Prosi o zwrot Jakób Bieźychudek. Bochaia-Krzeczów. 522

2 0  n iorpdsv l l e a l  I k la sy  i d a la  stu jn ia  ir u  
ro w a n n , przy bitym gościńcu, niedaleko miasta i kolei 
do sprzedania za deiary Intortracj. udzieli dr Kutarski 
profesor w Jarosławiu 519

P o trz e b a  b e to n ia rz a  do wyrobu dachówek ce­
mentowych. Maszyny, przyrządy i materjal są na miejscu, 
robota staia Bliższych szczegółów udziela powiatowe fiiurc 
odbudowy w Brzeżanacn 518 l 2

Uuieważniam papiery wojskowe Józefa Bielata z Lu- 
tzowic, pow. Dąbrowa, zgubione w Dąbrowie. 528

M lcb a ł A»t®sz, urodź, w 1898 r., gmina Kuzków, 
anw. Brzesko, zgubił książkę wojskową w Bochni dnia 15-go 
kwietnia 1921 r. 63sj

P o h o tn ik ó w  S ssow jc li do wyróbki drzewa, partją 
10—20 ludzi przyjmie zsiaz -I'opraa., Towarzystwo bud.- 
handl. Nowy Sącz, plac Matejki L. 16. Aprowizacja zape 
wniona. praca całoroczna akordowa 509 2 2

P ra n o  wwia U aa /a isk a -G iech aa iezoa  Braci Siec 
W Korczynie obok Krosna poleca brony i_ ptuzki do obory- 
wonią ziemniaków po cenacb konlcurencyja, eh. 468 2 0

K apie  »tary n.lyn gocąodarski lub parceię nad rzeką, 
nądającą się do załoiioia. tkalni w pobliżu stacji kolejowej, 
w okeiicy podgórskiej w środkowej Malopolsce Zgłoszenia 
pod .Warsztat, w Ręcakcji .Piasta., 417 3 3

U rządzeń m a s z jn o w y e h  i projektów uprzemy­
słowienia dostarcza: S ia r o  in ż y n ie rs k ie  s je iln oezo - 
wych fa b r y k  m aszyn , T o iv . a k c . M ru k ów , ulscii 
i w .  G e r tru d y  Ł. 2 . 503 2 5

R e a ln o ś ć  1 0 -m o rg o w a  z budynkami, z.emh I-szej 
rlasy, 2 kim od Dęuicy. Wiadomość: Ciba, Mata Wola, 
0. Grabiny. 524

Dnia 10 lutego b. r. zguDiono na targu w Dąbrowie 
książkę zwolnienia. Proszę o zwrot za wynagrodzeniem, 
ę in a is ła w  SSiasrozyk  z Raigoszczy. 525

1COO b ron  że la zn y ch  n o w y ch  do sprzedania. 
Dlr odsprzedających - odpowiedni procent. Zgłoszenia do 
dni ał  maj i 1921 r. na ręca d.y r. Bednarskiego, -Wisła., 
Kraków, uliea Radziwiiłowska 23. 455 3 4

Zgubioną kartę zwolnienia na nazwisko J u z c l  Co* 
k o sz , ur. 1887 r, w-Stnykuwie Małym, pow. Dąbrowa, wy* 
uawioną przez P. K. U., Tarnów, unieważnia się. 534

Fi-asą oraz m ły n e k  do wyrobu win owacowych, 
hrmy Mayfarth et Comp., Wiedeń, mało używane, sprze- 
lam, — Kaz. Daszkowski, Łańcut. 526 1 2

Z ara-, do sprzedania we wsi czysto polskiej, odległej 
od Lwowa 18 kim, stacja kolejowa, szkoła i kościół w miej 
jCU, 2 0 -m o rg a w e  w ie js k ie  g o s p e d a r s tw e , gleba bar 
dzo urodzajna, jeden duży budynek wspólny i miesztratn) 
i gospodarczy, zasiewy ozime 5 morgow żyta i 2 mergi 
pszenicy, dodaje się nasiona wiosenne, odpowiedni inwen- 
trrz martwy, 1 krowa. Cena kupna 4000 dolarów ze z*  
mianą na m trli polskie. Bliższych inforntacyj udzieli ja  
Jan Dziurzyaski, Lwów, pias Bernardyński li  426 2 8

«

P n rce łse J ;? kilku folwarków przeprowadza na pod­
stawie upoważnienia Gl. Urz. Ziem. w Warszawie, jak rów­
nież udziela wszelkich ol -aśnień w sprawie kupna i urze- 
Jaży M n r s  inż. Z ie liń s k ie g o  1 J a k u b o w s k ie g o , Ja­
sło. ul. 3 Maja, pisemnie: Lwów, Teatjńska 28, 7. 620



u

Adw skat 1 obrońca cywilny 1 w ojskow y

l i r  J .  O r d y ń i a l K i

prowadzi kancelarję K raków , ulica Sienna 3 . 277 4 5

Potrzeba 14 strycharzy do wyrobu ręcznie cegfoł 
na piasek za odpowiednią zapłatą. Aprowizacja, mieszka­
nie z opałem na miejscu. Robota na kilka miesięcy zapew­
niona. Zgłoszenia do Zarządu cegielni miejskiej w Nowym 
Targu. 475 2 3

( i o f t a f t i  z ą b  —  i M C o m ę  f r a a c u a k ą
oraz inne nasiona rolnicze i warzywne dostarcza

SKŁAD NASIUW DOMU KOM ISOW O-ROLNiCZEGO

S .  W E I N T R A U B A
W TARNOWIE, RYNEK, RATUSZ. 607 2 2

Do sprzedania: Gospodarstwa różnej wielkości — 
cd 1 do 100 morgów, z żywym i martwym inwentarzem — 
także restauracje i hotele. Cena podług umowy; poleca 
biuro komisowe: Franciszek Nogala — M. Piłat. Ostrów, 
ulica Starotargowa 7. 516 1 2

De sprzedaalai Pięane gospodarstwo 40-morgows^ 
murowane budynki, dobry inwentarz, nowe maszyny, rola 
kompletnie obsiana. Cena niska lecz stała — 1,200.000 Mkp. 
Zgłoszenia: Jan Zając, Zalesie, Polski Cekcyn, pow. Tuliola,

Jak słoaSką fest rzeczą zdrowie
495 2 3 przekonały się te niezliczone zastępy chorych, 

uleczonych *e owych strasznych cierpień me- 
tedą prof. Chittendena. Metoda ta leczy grun­
townie wszelkie choroby, a zwłaszcza migrenę, 
reumatyzm, skrofuły, katar kiizak, choroby żo­
łądka, wątroby, nerek, najstraszniejszą migrenę, 
błędnicę, wrzody i zanieczyszczenia skóry. Kto 
się kuruje tą metodą, musi wyzdrowieć. Do­
kładny jej opis wysyła . »Promień«, Kraków, 
piać W W. Świętych 8, za nadesłaniem 41 Mk.

Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 
koło Tarnowa, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra­
niczoną poręką, zawiadamia Szanownych Członków, że

5 0  Z w y c z t j n i  W a l n e  Z g r o m a d z e n i a
odbędzie się 4 s l r  37  naaja l i»3 I  r . (w piątek) o godzinie 

10 rano w biurze Towarzystwa. 532
F s r ią d s k  d z ie in y :

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadze­
nia;

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za 
rok 1920;

3) Sprąwszdaaie Komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
Dy ! #-■•{ i ab.olutorjura;

4) WiuMefc Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za
rok iS*9;

5) Wybór 3 człantów Rady nadzorczej;
6) Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1921; /
7) Wnioski i interpelacje członków.

Dąbrowa, dnia 25 kwietnia 1921 t.
Sekretarz:

SiatŁiskst®' KustoaneU.

W ahnę d la  p y w r a c a lą c y d i  z A m e ry k it  Jest
do sprzedania okazyjnie, z powodu wyjazdu właściciel^ 
fabryka dachówek i wyrobów cementowych w pełnym ru­
chu, twietnie prosperująca, za 2.000 dolarów. Bliższych in- 
formacyj udzieli dwór Wadów, pcpoczta Plfcszów. 527

Z a ra z  d o  sp rze d a n ia  we wschodniaj Małopolscy
w powiatach: Zaleszczyki i Rohatyn, większa ilość małych 
gospodarstw, z budynkami i bez, inwentarzami, zasiewami 
i ze zbożem do zasiewów wiosennych, po cenach przystęp­
nych. Bliższa wiadomość w handlu T. Olejarnika, Kuihynł- 
cze, powiat Rohatyn, 230 G 6

Poleca się m a ją tk i w Ks. Poznańskiem i to realności 
(ziemskie wielkości: olO, 870, 450, 270, 105, 130 i 80 morgów. 
Wszystkie I klasy ziemie, z masiw budynkami, pełnemi ży- 

; wego i martwego inwentarza. O spieszne zgłoszenia upra* 
sza Ludwik Kierejewski, Mogilno, ulica Dworcowa 8. Na 
odpowiedź proszę załączyć z aa czek pocztowy. 523

Przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
m len tarstw n  wchodząee, z wyborowego piaskowca, z wła­
snych kamieniołomów, jako to: grobowce, pomniki i ro­
boty budowlane według własnych i nadesłanych rysunków. 
Specjalność: kamienie stolarskie i bruski Reczydła). W oj*  
eiecta K a rd z le l, majster kamieniarski w Kalwarji Zebrzy­
dowskiej. 535

n a m  B u r c w a a y  n om y, 5 pokoi, 2 kuchnie, po­
sadzki parkietowa, piece kaflowe, osebno oficyna o 6 po- 
kojaoh, stajnia, stodoła, studnia, ogród i 4 morgi pola pierw­
szej klasy, przy domu, oparkaaione. Cena 5.0S0 dolarów, 
ewentualnie w markach — oraz k a n le a lt -s  p ią tre w a  
w Rzeszowie w centrum miasta pełeżons, cena 4.010 dola­
rów, ewentualnie w markach sprzeda Biuro administracji 
realności w Tarnowie, ulica Krakowska 6. 511 2 2

Prezes: 
J a k d b  B s )b e .

B« ŚłftWS 9ll0Ca«f9l
mmmm, l e n

ŁUBINY, ilAJORASY  
SEBABELLĘ, WYKĘ

i t. p. — poleca: 530 1 2

Skład TiMtam“  s»«ka 
aariM i i A W I  z e. *.w Kraktirie, ul. Basztowa 17.

Natychmiast do nabycia kompletne ognisko z wenty­
latorem dla kuźni, większe. Ang. śrutownik zbożowy z py­
tlem, motor benzynowy młocarniauy. — K. HogendoĄ 
Rzeszów, ulica Towarnickiego. 506 2 2

BECZKI
naftowe kupuj* »Twórczośćc, Drehobycz. 451 3 4

N i l i  u f l U m i f t m b
Firma Jan Liebieg i Spółka w Podbużu, zastąpiona przea 
swych pełnomocników, W FP.: Inżyniera Mieczysława Melin 
i Dra Ignaoego Steinhausa, posła na Sejm, zobowiązała się 
przy sposobności parcelacji swyck majątków rolnych w po­
wiecie turcząńsldm obdarzyć >0 inwalidów ziemią i drzewem 

517 * Tewarzystwo agrarne-esadniczę.

I d c r fc s t  i r  K n A h n U
Erakśw, niloa Wi&laa 4. 7 si o
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M inia p a p li M ulim i I W p

lu i i  T y s z l e w l t z
Knkiw, ulia liito  Nicłułu rfieio 2

dostarcza w ładunkach 
c a l o i f  a f o n o j r y c h :

i i

♦♦♦♦♦♦« r ♦■»♦ ♦♦♦
cem ent, gips* wapno, cegły, klin­
kiery, kafle , dachówki,
ła p e k , gonty, szk ło , sm ołow lee, $  

im o łą ;
surow iec odlewniczy, żekakzo han­
dlow e, bednarką, 7mst»n<5wkl, dźwi­
gary, i z y i f .  odłowy, stal, oale, bla­
chy, gwoździe, nrnt, n a tld , liny, 
śruby, alty, l iry  Inne 1 ciągnione, 

szm elc ;  
maszyny 1 narzędzia; 

drzewo m ią k le  i tw arde, okrągłe.
1 tarte. 457 2 4

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A
▼ ▼ ▼  V

Rok
założenia

1PS2.

Odznaczona za 
polskie mioór 
na wy. br-acn 

w Fury tu.

Pasieka
Fattityka młode iftno$o

LpóJra z ograniczoną porąką

Kultów, izlt!£ica m, iiilca Hazowfedta W
poieca sw oje znakomite wyroby.

Zażądać ofert od Reprezentacji:

t  ¥  €5 M U N T  U A  C H A U F
KRAKÓW , ULICA W ARSZAW SKA L- 3 .

Sprzedaż tylko hurtowna. 432 2 5

O
jK O J ^ N IC iS J L  S T O L I C A  H A N 9 Ł O W A '
T a m ó i  w,  o l i o w  T a r g o w a .  T a l a f ą r n  N x «  6 9

ma na składzie wszelkie m a szy n y  r o l i ie z e ,  u a w s^ y  szfa*  
.-im©, wszelkie B * s i a i *  R a r^ y w u r , oraz większe ilości: łn b l-  
u ó r ,  w yk i, sera ieH y  ta ta rk i, p r o sa , fa s o li , b a k a , g r o ­

chu o k r ą g łe g o . P a sz e  tre śc iw e  (melasa, otręby).

Sklepy zaopatrzone w najpotrzebniejsze towary: Płótna, skóry, że­
lazo, naczynia kuchenne, koła wozowe, uprzęże i t  p.

»Plon« dostarcza ziemniaki wagonami gminom i Kółkom rolniczym
tylko do dnia 15 maja b. r.

Dla odbiorców hurtownych i Kółek rolniczych rabat' 529



S O L K €
Sezon od dnia 20 maja do dnia 20 września

Z a k ł a d  w «5 d  m i n e r a l n y c h  
s i « F C Z f u n o  -  o r a . y  o trz .

znanych ze swej skuteczności w  re u m a ty z m ie , a rtre ty zn  łe , e fc o r a b ir h  s k ó r a y e l^  n r r w "  ivych, p rz y ­
m io c ie . K ą p ie le  b łotn e,, u łou eerm e. H y d ro ; * t|a. Ordynować Lędzś > dr Wł. Harajewicz. ('Jeny kr, >acjl 
n iż sze , niż w innych zdrojowiskach krajowych. D u f u i  p n ,e z  s ta c ję  K lepce lub -liację kolei galicyjskiej, 
Szczucin, skąd 15 kim do Solca. Prospekty wysyła Zarząd Solca, poczia Stopnica, Ziemia Kielecka. 476 2 4

Atrament w pastyikarli \ preszku
mydła toaletowe, kosmetyki, mydło do prania, mci, pasty 
dc obuwia, farbki, poieca za zaliczką pocztową przed ?tawi- 

ciel fabryki: 470 2 5

'J T  e t ,  d U f e T 3 .f i*  z  » o l ^ c s 3 s : A
W P A JĘ CZN IE  —  ZIE M iA  PIOTRKOW SKA.

Dr Stanisław Czaelt£irski
zamieszkał w  P zeu zoarfc , u lica  S o lto ła  6 ,  i ordynuje 
■r chorobach wewnętrznych kobiecych i dziecięcych od go­

dziny 12 do 2 i od 6 do 7. ’ 433 2 4

W  W I E L K I M  Y r Y B O R Z S J
pończochy damskie i dziecięce, skarpetki mę­
skie i dziecięce, rękawiczki, sznurowadła, nici, 
jedwabie, gumki modne i rogowe — polecają:

WIESŁAW SZAJDAKOWSKII SR, Kraków, ulica Szczepańska L l
d la  i tó łe i i  r o ła ic z y ch  w ię k sz y  o p u s t . 212 5 6

D r M IC H A Ł  H A B U D A
a d h  G 53 o

w BSs!̂  l«n®Ss L 1.

i

M @ u  PMróe przmełd rotlzulu
o d k ę a z ie  s ię  w  i  o za a u iu  o d  d n ia  2 8  m a ja  d o  d n ia  & c z e r w c a  1921.

Tars PaznaiSsM 
Tars Paznafisisi 
Tara Pozaafiski

zgromadzi wzory 
wszystkich gałęzi 

przemysłu.

Dędzie generalnym 
i pierwszym w Polsce 
odrodzonej przeglądem 

sił gospodarczych.

powinien być wspaniałą 
demonstracją zdolności 
wytwórczych naszego na­
rodu wobec zagranicy.

Miejski Urząd Targu Poznańskiego podeimuje się przy­
działu mieszkali dla gości i wystawców na warunkach 
najdogodniejszych i w tym celu uprasza o możliwe

wczesne zgłoszenia.'
481 2 4

Adres telegraficzny: ^Tarfi—PeiBdS®*.
A d r e s  poczt.: HisIsKI I M  T eh u  Paznansfeieyo, tiowy Baton (ieleL 42-511 
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